
Bóg w ser cu
Du sza mo ja pra gnie i tę sk ni do przed sio nków

Pań skich. Mo je ser ce i cia ło ra do śnie wo ła ją
do Bo ga ży we go. Te sło wa Psal mu 84 (83) po -
win ny być na ustach każ de go chrze ści ja -
ni na. To nie są zwy kłe sło wa, lecz wy raz
przej mu ją cej tę sk no ty, któ ra ogar nia ca łą
oso bę, jej du szę i cia ło. Na sza re la cja z Bo -
giem nie mo że ogra ni czać się do for mal no -
ści, któ ra nie prze ni ka do głę bi ludz kiej du -
szy. Bóg nie jest tau ma tur giem, do któ re go
zwra ca my się w po trze bie. Bóg jest ży ciem,
na szym ży ciem. Bez Nie go nie mo że my
żyć, choć łu dzi my się, że to moż li we. 

Ma ry ja mó wi: Wzy wam was, aby ście pra -
co wa li nad wła snym na wró ce niem. Na wró -
ce nie jest zmia ną punk tu od nie sie nia, sta -
wia my Bo ga w cen trum na sze go ży cia
i wszyst ko kie ru je my do Bo ga. Przede
wszyst kim jest to dzia ła nie po szcze gól nych
osób, czy li wła sne na wró ce nie każ de go
czło wie ka. Od po wie dzial ność, któ ra stąd wy -
ni ka, rów nież jest oso bi sta i nie da się jej
unik nąć. Na sza Mat ka pro si, by śmy pra co -
wa li nad wła snym na wró ce niem. To nie
jest zwy kła proś ba, lecz ser decz ne we zwa nie,
peł ne tro ski, na glą ce, bar do waż ne. Jeszcze
daleko jesteście od spotkania z Bogiem 
w waszym sercu mówi Maryja. Każ dy z nas
po wi nien za sta no wić się z wiel ką po wa gą

nad ty mi sło wa mi. Nie cho dzi o życz li we
uczu cia, ani o wy peł nie nie ja kie goś obo wiąz -
ku. Nie wy star czy for mal ny re spekt do na -
ucza nia Ko ścio ła. Nie wy star czy wy mie nić
za nie dba ne do bro lub speł nio ne do bre
uczyn ki. Trze ba za sta no wić się nad ja ko ścią
spo tka nia z Bo giem we wła snym ser cu. 

Ma ry ja stwier dza, że je ste śmy jesz cze da le -
ko od te go spo tka nia. To nie tyl ko wy rzut, lecz
tak że kon kret na po moc. Ma ry ja otwie ra nam
oczy i ser ca, by śmy nie oszu ki wa li sa mych
sie bie, by śmy nie po peł nia li wię cej błę dów,
na wet je śli dzia ła my w do brej wie rze. Jak
naj wię cej cza su spę dzaj cie na mo dli twie
i ad o ra cji Je zu sa w Prze naj święt szym Sa -
kra men cie ołtarza, aby On was prze mie -
nił i umie ścił w wa szym ser cu ży wą wia rę
i pra gnie nie ży cia wiecz ne go. Oto na sze le -
kar stwo, dro ga pro wa dzą ca do spo tka nia. Nie
mo że my do trzeć do Bo ga ina czej, jak tyl ko
przez Je zu sa. Nie jest to na szym dzie łem, lecz
wy łącz nie dzie łem Je zu sa. 

My ma my je dy nie po zwo lić, aby On mógł
w nas dzia łać, ma my pra gnąć Je go dzia ła nia
w nas, za wie rzyć Mu cał ko wi cie, zdać się
na Nie go, aby dojść do peł ni zjed no cze nia
z Nim. Bóg Oj ciec po wo łał nas wszyst kich
do wspól no ty z Je zu sem (por. 1 Kor 1, 9).
Sło wo Bo że i ży cie sa kra men tal ne są naj waż -

niej szy mi środ ka mi do zjed no cze nia z Chry -
stu sem. Jed nak sku tecz ność tych środ ków mo -
że być za chwia na przez na szą po sta wę, je śli
za mknie my się na Mi łość. Bez ży wej wia ry,
bez pra gnie nia ży cia wiecz ne go, gro zi nam
nie bez pie czeń stwo. Mo że my spo wo do wać, że
Mi łość Bo ża nie bę dzie płod na, mo że my zni -
we czyć Krzyż Chry stu sa (por. 1 Kor 1, 17).
Ży cie wiecz ne to nie tyl ko ży cie po śmier ci, to
ży cie w Chry stu sie, ży cie, któ re po win no za -
cząć się już tu, na tym świ ecie. 

Kto spo ży wa mo je Cia ło i Krew Mo ją pi je,
trwa we Mnie a Ja w nim. Kto Mnie spo ży wa
bę dzie żył prze ze Mnie. Kto spo ży wa ten
chleb, bę dzie żył na wie ki (J 6, 54). Ale uwa -
ga, po nie waż, kto spo ży wa chleb lub pi je kie -
lich Pań ski nie god nie, win ny bę dzie Cia ła
i Krwi Pań skiej (1 Kor 11, 27). Wszyst ko
jest prze mi ja ją ce, je dy nie Bóg nie prze -
mi ja. Prze stań my uga niać się za okru cha mi
eg zy sten cji, któ re są naj czę ściej złud ną
i ulot ną na miast ką praw dzi we go ży cia. Prze -
stań my pa sać świ nie i pra gnąć strą ków, któ -
ry mi się ży wią (por. Łk 15, 15 – 16); na szym
po kar mem jest Chrystus Je zus. Trze ba moc -
no za ko twi czyć na sze ży cie w ży ciu Chry -
stu sa, a wów czas po zo sta nie my z Nim
i w Nim na ca łą wiecz ność.

Nuc cio Qu at troc chi
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Orędzie dla Mirjany Soldo 
z 18 marca 2008 r.

„Dro gie dzie ci. Dziś wy cią gam
do was mo je ra mio na. Nie bój cie się
ich przy jąć. One pra gną wam dać
mi łość, po kój i po móc wam w zba -
wie niu. Dla te go, mo je dzie ci przyj -
mij cie je. Wy peł ni cie mo je ser ce
szczę ściem, a ja was po pro wa dzę do
świę to ści. Dro ga, któ rą ja was pro wa -
dzę jest trud na, peł na prób i upad -
ków. Ja bę dę z wa mi a mo je rę ce was
pod trzy ma ją. Bądź cie wy trwa li, aby -
śmy na koń cu dro gi, wszy scy ra zem
w ra do ści i w mi ło ści, mo gli trzy mać
za rę ce mo je go Sy na. Chodź cie ze
mną, nie bój cie się. Dzię ku ję wam”.

Orędzie z 25 marca 2008 r.
„Dro gie dzie ci. Wzy wam was, aby -
ście pra co wa li nad wła snym na wró -
ce niem. Jesz cze da le ko je ste ście
od spo tka nia z Bo giem w waszym
ser cu. Dla te go jak naj wię cej cza su
spę dzaj cie na mo dli twie i ad o ra cji
Je zu sa w Prze naj święt szym Sa kra -
men cie oł ta rza, aby On was prze -
mie nił i umie ścił w wa szym ser cu ży -
wą wia rę i pra gnie nie ży cia wiecz ne -
go. Wszyst ko prze mi ja, ko cha ne
dzie ci, tyl ko Bóg jest nie prze mi ja ją -
cy. Je stem z wa mi i za chę cam was
z mi ło ścią. Dzię ku ję wam, że od po -
wie dzie li ście na mo je we zwa nie”. Oto Ja dokonuję rzeczy nowej:

pojawia się właśnie. 
Czyż jej nie poznajecie? (Iz 43, 19)
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na wi dzi (J 15,18-25). To prze śla do wa nie
jest przed sta wio ne w spo sób kon kret ny
ja ko wy klu cze nie z sy na go gi (J 16,2).
Smu tek jed nak prze mie ni się w ra dość,
gdy ucznio wie znów uj rzą Pa na (J 16,20).

Dzię ki ga tun ko wi Mów po że gnal nych
Au tor czwar tej Ewan ge lii uwy pu kla sens
teo lo gicz ny ostat nich dni Je zu sa na zie mi.
Po przez pod kre śle nie kon ty nu acji hi sto rii
zba wie nia Je zus zo sta je po sta wio ny
w sze re gu wiel kich wy słań ców Bo żych
(Moj żesz, Da wid). Ogar nia On my ślą ca -
łe swe ży cie, świa do my po słan nic twa
i bli skie go odej ścia z te go świa ta. Wi dząc
smu tek i nie bez pie czeń stwa czy ha ją ce
na uczniów sta ra się za ra dzić ich kry tycz -
nej sy tu acji. Po le ca jąc przy ka za nie wza -
jem nej mi ło ści da je sie bie za przy kład
do na śla do wa nia. W bez po śred nim kon -
tek ście pe ry ko py J 15,1-8 znaj du je się
pro ble ma ty ka do ty czą ca funk cji Pa ra kle ta
(J 14,25-31; 15,25-26) oraz na uka o przy -
ka za niu mi ło ści (J 13,31-35; 15,12-17).

Je zus za raz na po cząt ku uży wa for -
mu ły „Ja Je stem” (gr. ego eimi). For mu -
ła ta ob ja wia bo ską god ność Je zu sa na -
wią zu jąc do tek stu Wj 3,14, w któ rym
Bóg ob ja wia swe imię Moj że szo wi „Je -
stem, któ ry Je stem”. For mu ła ego eimi
jest bar dzo cha rak te ry stycz na dla czwar tej
Ewan ge lii i czę sto w niej wy stę pu je
(J 4,26; 6,20.35.41.48.51; 8,12.18.24.28.58;
10,7.9.11.14; 11,25; 13,19; 14,6; 15,1.5;
18,5.6.8). Je zus na zy wa sie bie krze wem
win nym, któ ry jest upra wia ny przez nie -
bie skie go Ogrod ni ka. Ob raz Izra ela ja ko
win ni cy zna ny jest w tek stach Sta re go Te -
sta men tu (Oz 10,1-2; Iz 5,1-7; Jr 2,21;
Ez 15,1-5). W nie któ rych tek stach Sta re go
Te sta men tu Izra el jest przed sta wia ny ja ko
win na la to rośl (Ps 80,8; Oz 14,4-8):

Je zus wy raź nie wska zu je, że wła ści -
cie lem win ni cy jest Oj ciec, któ ry ją
upra wia. Je go funk cja po le ga na wy ci na -
niu la to ro śli, któ re nie przy no szą owo cu
oraz na oczysz cza niu tych, któ re przy no -
szą owoc. W wy ra że niu czyn no ści Oj ca
uży ta jest gra słów po mię dzy grec ki mi
ter mi na mi airei oraz ka tha irei. Pierw szy
z nich ozna cza „usu wać, wy ci nać”, dru gi
zaś „oczysz czać, przy ci nać”. Te ma ty ka

oczysz cze nia wy stę pu je we wcze śniej -
szym kon tek ście Ewan ge lii Ja no wej
(2,6; 13,10). Mo tyw „przy no sze nia owo cu”
dla Bo ga zna ny jest w na uce sta ro te sta -
men tal nych pro ro ków (Iz 27,6; Oz 14,4-8).

Je zus wy raź nie od no si sym bo li kę la -
to ro śli do swo ich uczniów za pew nia jąc
ich o czy sto ści dzię ki Je go sło wu wy po -
wia da ne mu do nich. Sło wo Je zu sa po łą -
czo ne z ak cją zbaw czą ma moc oczysz -
cza ją cą i uzdra wia ją cą. Je zus wzy wa
swych uczniów do two rze nia wspól no ty
z Nim. W tym kon tek ście zo sta je uży ty
cza sow nik „trwać” (gr. me ne in) ma ją cy
głę bo kie zna cze nie teo lo gicz ne w czwar -
tej Ewan ge lii. Ozna cza on nie tyl ko trwa -
nie w wie rze, lecz tak że two rze nie wspól -
no ty i jed no ści z Je zu sem. W spo sób ob -
ra zo wy Ewan ge li sta przed sta wia, że ży cie
czło wie ka bez łącz no ści z Bo giem nie
mo że przy no sić owo cu i ob umie ra. Wa -
run kiem owo co wa nia jest ści sły zwią zek
uczniów z Je zu sem. Ucznio wie two rzą cy
jed ność z Je zu sem mo gą usły szeć Je go
za pew nie nie, że On bę dzie w nich trwał.
Za pew nie nie to da je im moc i od wa gę
do da wa nia świa dec twa w ob li czu prze -
śla do wań, cier pień i trud no ści. 

Je zus wy raź nie okre śla re la cję ze
swy mi ucznia mi na zy wa jąc sie bie krze -
wem win nym a uczniów la to ro śla mi.
Owoc na eg zy sten cja uwa run ko wa na jest
głę bo ką wspól no tą z Je zu sem. Wspól no ta
ta po win na czer pać swój wzór ze ści słej
wię zi po mię dzy Oj cem i Sy nem ak cen to -
wa nej w wie lu miej scach czwar tej Ewan -
ge lii (5,19.30; 10,30). Owoc ne ży cie po le -
ga na re ali za cji przy ka za nia mi ło ści Bo ga
i dru gie go czło wie ka oraz na da wa niu
świa dec twa i gło sze niu Sło wa Ży cia
wszyst kim lu dziom ży ją cym w mro kach
śmier ci. W mi sji do świa ta ucznio wie sta -
ją się na rzę dzia mi, któ ry mi po słu gu je się
Pan, aby ob ja wić swą moc i chwa łę.

Sy tu acją osób chcą cych uło żyć so bie ży -
cie po za Bo giem zo sta je po rów na na
do bez u ży tecz nych la to ro śli, któ re przez
ogrod ni ka są wy rzu ca ne na ze wnątrz i stop -
nio wo usy cha ją. Ja ko wy schnię te są spa la -
ne w ogniu. Ten re ali stycz ny ob raz mo że
być za sto so wa ny w od nie sie niu do osób,

~ 2 ~

Owoc ne trwa nie 
w Je zu sie 

Pe ry ko pa o krze wie win nym i la to -
ro ślach (J 15,1-8) umiesz czo na jest
w kon tek ście więk sze go blo ku tek sto we -
go opi su ją ce go na ucza nie Je zu sa pod czas
Ostat niej Wie cze rzy (J 13-17), któ ry
pod wzglę dem ga tun ku li te rac kie go jest
iden ty fi ko wa ny ja ko Mo wy po że gnal ne,
(Mo wy te sta men tal ne, Mo wy po cie sze -
nia). W od róż nie niu od wcze śniej szej czę -
ści Ewan ge lii (Księ ga Zna ków – roz dzia -
ły 1-12) Mo wy po że gnal ne nie miesz czą
się w ra mach pu blicz nej dzia łal no ści Je -
zu sa, lecz są skie ro wa ne bez po śred nio
do Je go uczniów. Je zus zwra ca się
do uczniów, aby im wy ja śnić sens swe go
ży cia oraz przy go to wać ich do roz sta nia
i do po now ne go try um fu swej chwa ły.
Pod wzglę dem li te rac kim układ mów jest
ty po wo Ja no wy. Da le ki jest on od współ -
cze snej sys te ma ty ki. Myśl roz wi ja się
kon cen trycz nie i czę sto po wra ca ten sam
te mat ubo ga co ny no wy mi aspek ta mi.
Zda rza ją się w nich po wtó rze nia lub włą -
cze nia my śli na po zór ode rwa nych. Czę -
sto no tu je się przej ście od zda rzeń prze -
szłych do apo ka lip ty ki. W ga tun ku Mów
po że gnal nych moż na wy od ręb nić cha rak -
te ry stycz ną struk tu rę, któ ra jest wi docz na
w tek ście Ja no wym. 

Struk tu ra ta pod kre śla waż ność oso -
by Je zu sa któ ry:

a. zbie ra wo kół sie bie uczniów przed
swo ją śmier cią (J 13,1-3.27.33.36.38).

b. prze ka zu je uczniom swe po ucze nia
i obiet ni ce – na ucza o przy ka za niu mi ło ści
(J 13,31-35; 15,12-17), wzy wa do trwa nia
w jed no ści (J 15,1-11) wzy wa do wia ry
(J 14,1), po sy ła uczniów, aby przy no si li
owo ce (J 15,16), aby by li Je go świad ka mi
(J 15,27), obie cu je im Du cha Praw dy
(J 14,16-17.25; 15,26; 16,7n.) oraz miej -
sce w do mu Oj ca (J 14,2n).

c. przed sta wia sie bie ja ko ten, któ ry
uczy nił wszyst ko to, cze go te raz żą da
od uczniów (J 13,12-17.34.35; 15,12).

d. za po wia da, że ucznio wie bę dą się
smu cić z po wo du Je go odej ścia, bę dą
prze śla do wa ni, po nie waż świat ich znie -

WIERZCIE I ŻYJCIE SŁOWEM BOŻYM
„Dro gie dzie ci! Dziś zno wu wzy wam was, aby ście nie śli Ewan ge lię wa szym ro dzi nom.

Nie za po mi naj cie, dro gie dzie ci, o czy ta niu Pi sma Świę te go. Umieść cie je na wi docz nym
miej scu, a swo im ży ciem świadcz cie, że wie rzy cie i ży je cie sło wem Bo żym...” – 25.01.2006 r.
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któ re jaw nie sprze ci wia ją się Bogu (np. An -
ty chry ści – zob. 1 J 2,18-19; 4,1-6). Każ dy
grzech osła bia re la cję z Bo giem wpro wa -
dza jąc czło wie ka w rze czy wi stość śmier ci.

Je zus jesz cze bar dziej okre śla
na czym po le ga trwa nie we wspól no cie
z Nim po przez za ak cen to wa nie fak tu, że
Je go sło wa po win ny trwać w uczniach.
Sło wo Je zu sa jest Praw dą i Ży ciem.
Wspól no ta z Je zu sem po le ga na głę bo kiej
in te rio ry za cji Je go na uki dzię ki dzia ła niu
Du cha Pa ra kle ta, któ ry je przy po mi na
i po ucza o nich (J 14,26). Ży cie w prze -
strze ni Sło wa za pew nia uczniom oso bo -
wą wspól no tę z Bo giem, w któ rej proś by
i mo dli twy są wy peł nia ne zgod nie z Bo -
żym za my słem. Isto tą bo wiem tych próśb
i mo dlitw jest służ ba Praw dzie i Mi ło ści.

Tak jak Oj ciec jest uwiel bio ny w oso -
bie Sy na (J 12,23.28.31-32; 13,31-32; 17,1),
tak rów nież mo że być uwiel bio ny w oso -
bach uczniów trwa ją cych głę bo ko w Sło -
wie. Cza sow nik „uwiel bij” (gr. do ksa dzo)
w wie lu miej scach Ewan ge lii Ja no wej wy -
stę pu je w sen sie escha to lo gicz nym ozna -
cza jąc ak cep ta cję Bo ga na chwa leb ną
śmierć swo je go Sy na, któ ra wie dzie ku
zmar twych wsta niu i wy wyż sze niu po pra -
wi cy Oj ca. Po przez chwa leb ny i zbaw czy
czyn Sy na zo sta je tak że uwiel bio ny Oj ciec.
Uwiel bie nie Sy na ma w kon se kwen cji
na ce lu uwiel bie nie Oj ca. Mę ka, śmierć
i zmar twych wsta nie Sy na po twier dza Mi -
łość Bo ga do ro dza ju ludz kie go. Przez
zbaw czy czyn Sy na Oj ciec mo że za ja śnieć
w peł nym bla sku przed ca łym stwo rze -
niem. Uwiel bie nie Sy na przez Oj ca i Oj ca
przez Sy na jest pro ce sem do ko nu ją cym się
w Go dzi nie Je zu sa, któ ra wy kra cza po za
czas ziem ski i jest zo rien to wa na ku wiecz -
no ści (zob. J 13,31-32). W tę rze czy wi stość
uwiel bie nia Oj ca zo sta ją włą cze ni tak że
ucznio wie Je zu sa, któ rzy przez wier ne
trwa nie w Sło wie, świa dec two w ob li czu
prze śla do wań i owoc ne ży cie ma ją swój
udział w roz wi ja niu Kró le stwa Bo że go.

Ży cie czło wie ka bez Bo ga ja wi się ja -
ko bez sen sow ne, zim ne, bez u ży tecz ne
i ja ło we. Ogra ni cza się tyl ko do do cze -
sno ści kon cen tru jąc ca łą wi tal ność na za -
spo ko je niu swo ich ego istycz nych dą żeń
i przy ziem nych ce lów. Ta kie ży cie zo sta je
przez Je zu sa po rów na ne do win nej la to ro -
śli, któ ra bez łącz no ści z krze wem win -
nym usy cha i gi nie. Prze ciw nie, ży cie
czło wie ka w Bo gu roz kwi ta twór czym
dy na mi zmem i har mo nią. Jest ono ukie -
run ko wa ne na Bo ga i dru gie go czło wie ka.
Jest to ży cie we dług Bo żych po uczeń
w ści słej wspól no cie z Oso bą Je zu sa

Chry stu sa. Po rów na ne jest ono do win nej
la to ro śli „trwa ją cej” moc no w win nym
krze wie, przy no szą cej owoc i chwa łę Bo -
gu. Tyl ko głę bo kie trwa nie w Je zu sie
umoż li wia owoc ną eg zy sten cję i ży cie
w ła sce Bo żej. Two rząc wspól no tę z Bo -
giem otwie ra my się na Je go Sło wo i re ali -
zu je my Je w na szym co dzien nym ży ciu.
Do świad cza my wów czas, że Sło wo to ma
moc oczysz cza ją cą i uzdra wia ją cą. Jest
jak Ogrod nik, któ ry pie lę gnu je ro ślin ki,
aby mo gły się one wła ści wie roz wi nąć
i przy nieść jak naj ob fit szy plon. Bo że na -
ucz nas trwać w Two im Sło wie, uczyń nas
Straż ni ka mi Ży cia i Praw dy we współ cze -
snym świe cie, spraw by na sze ży cie by ło
uwiel bie niem Cie bie na wie ki. Amen.

Ks. prof. dr Mirosław S. Wróbel 
– KUL

Krzyż nie jest 
przy stan kiem koń co wym! 

Ileż to roz wa żań na te mat krzy ża
snu li śmy już w cza sie Wiel kie go Po stu,
ileż na szych mo dlitw i po boż nych wes -
tchnień szło za Je zu sem po dą ża ją cym
dro gą na Kal wa rię… Czy jed nak kie dy -
kol wiek po my śle li śmy, że na rzę dzie
śmier ci, któ re dźwi gał On na ple cach, by -
ło tyl ko środ kiem, a nie koń cem po dró ży?
Środ kiem, któ ry miał prze nieść Go po za
gra ni cę śmier ci, gdzie cze ka ło Go prze bu -
dze nie do wiecz ne go ży cia.

Każ de go dnia spo ty ka ją nas sy tu acje,
kie dy czu je my się jak ukrzy żo wa ni, zmu -
sze ni do zno sze nia cze goś, co nie wy da je
się nam do bre lub wy wo łu je ból. Sy tu -
acje, kie dy do świad cza my uczu cia bez sil -
no ści, za wo du, po raż ki.

Jak za cho wu je my się w ob li czu ta kich
krzy ży? Czy zno si my je bier nie, ugi na jąc
się pod ich cię ża rem? Wal czy my z ni mi,
złosz cząc się lub pró bu jąc je omi nąć? Do -
ma ga my się na sze go pra wa do do bre go
sa mo po czu cia i szu ka my spo so bów
uciecz ki, w ocze ki wa niu, aż pro blem sam
się roz wią że, jak za spra wą cza rów? Sko -
ro zaś tak wła śnie wy glą da na sza re ak cja,
war to za dać so bie py ta nie: ja ki jest sens
krzy ża, dla cze go Je zus nam go pod su wa?

Sens ów od na la złam w zda niu za pi -
sa nym przez pew ne go cał ko wi cie unie -
ru cho mio ne go czło wie ka, któ re go cho -
ro ba zmu si ła, by żył w swo im cie le jak
owad w ko ko nie. We wnętrz nie jed nak

je go isto ta, bar dziej niż ży wot na, po wo -
li za mie nia ła się w mo ty la, go to we go
ule cieć, kie dy bar wy je go du szy na bio rą
do sko na łych ko lo rów nie ba. Czło wiek
ten, przy ku ty do łóż ka, męż nie po słu gi -
wał się usta mi, aby spi sy wać sło wa na -
dziei skie ro wa ne do tych, któ rzy wpraw -
dzie mo gli swo bod nie się po ru szać, ale
prze ży wa li we wnętrz ny pa ra liż, unie -
moż li wia ją cy im zwin ne skie ro wa nie się
ku Bo gu.

Lu igi Roc chi, dzi siaj Słu ga Bo ży,
za pi sał: „Trze ba ko chać nie krzyż, ale
za ce nę krzy ża!”.

Oto ta jem ni ca za pi sa na na drze wie,
któ re Je zus ka że nam „ob jąć”. Oto je go
praw dzi wy sens. To bez wa run ko wa mi -
łość, osta tecz ny cel. Mi łość zdol na prze -
zwy cię żyć każ dy spazm bó lu. Mi łość po -
tra fią ca przejść przez gę ste oczka pró by,
któ ra jak si to za trzy mu je to, co jest jesz -
cze nie czy ste i zgrzeb ne, a prze pusz cza
to, co ma po zo stać. I z te go bę dzie my
na koń cu są dze ni.

Ko chać za ce nę krzy ża ozna cza więc
po su nąć się do gra nic moż li wo ści; ozna -
cza „za ry zy ko wać mi łość”, kie dy wszyst -
ko pod po wia da nam, by te go nie czy nić:
nie chęć, od nie sio ne ra ny i krzyw dy, ura zy,
ludz ka spra wie dli wość, któ ra z jed nej
stro ny prze ko nu je nas, że ma ra cję,
a w za mian na peł nia go ry czą, nie po ko jem
i gnie wem.

Na praw dę cięż ko jest ko chać w ta kich
oko licz no ściach, kie dy krwa wi nam ser -
ce; ro dzi się w nas od ra za, po nie waż trze -
ba wy rzec się wła snych prze ko nań, men -
tal no ści lub skłon no ści. Ta ka mi łość zmu -
sza nas do wyj ścia z sa mych sie bie, ka że
nam zre zy gno wać z obro ny fał szy wej
god no ści, sta no wią cej owoc mi ło ści wła -
snej i na szej py chy.

Ko chać wro ga, ko chać prze ciw ni ka,
a na wet ko chać przy ja cie la, któ ry nas
zdra dził lub roz cza ro wał, ko chać dla sa -
me go tyl ko umi ło wa nia Mi ło ści: „Oj cze,
prze bacz im, bo nie wie dzą, co czy nią!”
(…). Sło wa Ukrzy żo wa ne go. Sło wa prze -
ba cze nia i mi ło sier dzia. Sło wa mi ło ści,
któ ra prze trwa wie ki, pod czas gdy krzyż
po zo sta nie je dy nie wspo mnie niem.

„Przy sze dłem przy nieść ogień na zie -
mię i tak bar dzo chciał bym, że by ten ogień
wciąż się pa lił, kie dy znów przyj dę” (…).
W tam tej go dzi nie na Kal wa rii Je zus był
krze sa ny jak krze mień, by wy try sła zeń
iskra, a po tem pło mień. Drze wo Je go
krzy ża mia ło spło nąć, aby ogień ten pod -
trzy mać. Na tym wła śnie po le ga sens na -
szych krzy ży: są jak drwa rzu ca ne w piec
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na sze go ży cia, by roz pa lać mi łość, któ rą
Duch wlał w nas na chrzcie świę tym.

„Nie py taj ogar nia ją cej cię Mi ło ści, do -
kąd zmie rza” pi sał jesz cze Lu igi, „ja tak -
że nie py tam ni gdy Bo ga, do kąd pro wa dzi
mój krzyż. Wiem, że On mnie ko cha i to
wy star czy”. „Skąd po cho dzę? Z Mi ło ści.
Co ro bię? Ko cham. Do kąd zmie rzam? Ku
Mi ło ści. Dla cze go mu szę tak cier pieć? Co
złe go uczy ni łem? Dla cze go, Je zu?”. Wte -
dy po czu łem na so bie spoj rze nie Na za rej -
czy ka, Sy na Bo że go, któ re mną wstrzą snę -
ło i po wie dzia ło mi: „Żad na two ja łza nie
upad nie na dar mo. Ży cie prze cho dzi przez
śmierć, ra dość przez ból”. 

„Od tąd mo je ży cie prze sta ło być wy -
łącz nie bó lem, ból stał się no śni kiem ra -
do ści, mi ło ści, ży cia. Je stem pe wien, że
wy rów nież sta wia li ście so bie ta kie py ta -
nia, że wy rów nież szu ka cie ra do ści: ta
zaś za le ży od na szej wo li ko cha nia tych,
któ rzy cier pią, aby Kró le stwo Bo że mo gło
zstą pić do ludz kich serc, ko cha nia owych
nie win nych, któ rzy swo im cier pie niem
przy go to wu ją po wtór ne przyj ście Je zu sa.
Nie usta waj cie w pod trzy my wa niu ich
krzy ża, ocie raj cie im łzy, za cho wuj cie ży -
wą na dzie ję zmar twych wsta nia, kie dy dla
wszyst kich na sta nie „no we nie bo i no wa
zie mia”. Niech Bóg wam bło go sła wi”.

Ste fa nia Con so li

Be ne dykt XVI: 
Pa pież, któ re go na le ży 

le piej po znać i po ko chać

Kie dy go wy bra no, wszy scy by li
prze ko na ni, że zna ją no we go pa pie ża
Be ne dyk ta XVI, daw ne go kard. Jo se -
pha Rat zin ge ra. Spra wa nie jest jed nak
tak pro sta. Te go, kto nie wy rzekł się
swych uprze dzeń, na dal draż nią wy po -
wie dzi, ja kie Oj ciec Świę ty wy gła sza
przede wszyst kim na po lu etycz nym
i dok try nal nym. Ten na to miast, kto pa -
pie ża ko cha, poj mu je, że za je go ła god -
nym spo so bem by cia i po wścią gli wo ścią
kry je się wy jąt ko wa oso bo wość, któ rą
na le ży do pie ro od kryć i jesz cze bar dziej
po ko chać, przy rze ka jąc mu ule głość
i po słu szeń stwo.

Kard. Ber to ne tak go opi su je: „Czło -
wiek de li kat ny i uważ ny, głę bo ki i pro sty,
po ludz ku sym pa tycz ny i ani tro chę nie
wy nio sły, z któ re go prze bi ja wy raź na
chrze ści jań ska ra dość, Nie miec z cha rak -
te ru, rzy mia nin z ser ca, po eta pe łen po my -
słów; przede wszyst kim zaś uprzej my wo -
bec wszyst kich”.

Ta kich osób nie da się ła two za szu flad -
ko wać: są jak wio sen ne fioł ki, naj de li kat -
niej sze kwia ty, skry wa ją ce się za zie lo ny -
mi list ka mi ży wo pło tu.

Wła ści wy pa pież we wła ści wym cza sie
Jed no jest pew ne: kie dy mó wi się, że

Pan po sy ła wła ści we go pa pie ża we wła -
ści wym mo men cie dzie jo wym, jest to głę -
bo ka praw da, za rów no w od nie sie niu
do tych pa pie ży, któ rzy wy róż ni li się
przez swo ją świę tość i mą drość, jak
i do tych, któ rzy być mo że w więk szym
stop niu by li za mie sza ni w ziem skie spra -
wy, przez co ich wa dy sta ły się bar dziej
wi docz ne. Je śli przyj rzeć się po nad dwu -
stu pa pie żom, ja kich miał Ko ściół w swej
hi sto rii, ła two moż na się prze ko nać, że to
Duch Świę ty kie ro wał wy bo rem ich osób.
Ana li za te go ro dza ju by ła by jed nak zbyt
dłu ga; przyj rzyj my się więc tyl ko ostat -
nim przy pad kom.

Jan Pa weł II, jak in ne po sta ci na szych
cza sów, da wał „osta tecz ne” świa dec twa,
czy li przy kła dy, któ re sta ły się wzo rem:
by ły wy ra zem umie jęt no ści wy cho wy wa -
nia po przez ja śnie ją cy przy kład. Tyl ko
oso ba pa pie ża Woj ty ły mo gła zgro ma dzić
dwa mi lio ny mło dych lu dzi pod czas
Wiel kie go Ju bi le uszu i wię cej jesz cze,
któ re dzień i noc prze wi ja ły się przed je go
ka ta fal kiem. Po dob nie Mat ka Te re sa, kie -
dy zmar ła, ze bra ła wo kół sie bie po nad stu
przy wód ców państw, w więk szo ści nie
bę dą cych chrze ści ja na mi.

W świe cie prze peł nio nym lę kiem z po -
wo du zim nej woj ny i nu kle ar ne go za gro -
że nia po trzeb ny był pro mień słoń ca, któ ry
sto pił by twar de ser ca i ro ze rwał łań cu chy.
Jak trą by ka pła nów Izra ela, Jan Pa weł II,
po przez swe ży cie ka pła na, bi sku pa i pa -
pie ża, zbu rzył mu ry Je ry cha, to ta li tar ne
sys te my Wschod niej Eu ro py. Ten pa pież
po tra fił zna leźć nie ocze ki wa ne sło wa i ge -
sty: uca ło wać zie mię, wziąć w ra mio na
dziec ko, do tknąć cho re go, prze ba czyć
swe mu nie do szłe mu za bój cy, pro sić świat
o prze ba cze nie za wi ny Ko ścio ła, pro sić
o szklan kę wo dy, wsu nąć mo dli twę
w Ścia nę Pła czu w Je ro zo li mie, ofia ro wać
bez wsty du swo je cier pie nia aż do koń ca;
otwie rać ser ce w mo dli twie do Bo ga
i do Naj święt szej Dzie wi cy. Je go ży cie
by ło nie ustan nym na ucza niem, ce chu ją -
cym się nie zwy kłą si łą.

A Be ne dykt XVI? Wy cho waw cza si ła
te go pa pie ża po le ga na „pew no ści na -
ucza nia”. Prze ciw sta wia jąc się od za wsze
po wszech nie obo wią zu ją cym po glą dom,
prze nik nię tym re la ty wi zmem i bra kiem
za ufa nia wo bec praw dy, pa pież da je nam
nie tyl ko przy kład od wa gi, ale też na ma -
wia lu dzi do my śle nia, po ma ga jąc im
opo wie dzieć się za praw dą i do brem, czy -
li war to ścia mi głę bo ko za ko rze nio ny mi
w ludz kich ser cach. Dla tych sa mych po -
wo dów Be ne dyk ta XVI ko cha i ce ni rów -
nież wie lu „la ików”, czy li osób, któ re nie
uwa ża ją się za wie rzą cych ani chrze ści -
jan, lecz po dzie la ją punkt wi dze nia Oj ca
Świę te go.

Co jed nak mó wi pa pież Be ne dykt?
Ja ki jest prze wod ni mo tyw je go na uk?

„Na sza wia ra ma zwią zek z ro zu mem”;
stwier dza Oj ciec Świę ty. Be ne dykt XVI
zwra ca na sze spoj rze nie w sam śro dek
chrze ści jań stwa, uka zu jąc po zy tyw ną wi -
zję czło wie ka: u źró deł je go ist nie nia le ży
nie bez sens ni co ści czy przy pad ku, ale
Lo gos, po rzą dek.

Wie le osób po świad cza je go umi ło wa -
nie praw dy: czy więc jest to pa pież kie ru -
ją cy się je dy nie gło wą, nie ser cem? By -
naj mniej; zwłasz cza, że je go pierw sza en -
cy kli ka no si ty tuł „Deus Ca ri tas est”,
czy li „Bóg jest mi ło ścią”, i do brze wy ja -
śnia, jak ro zum i mi łość mo gą współ ist -
nieć ze so bą. „Bóg jest Du chem Stwo rzy -
cie lem, jest ro zu mem”, wy ja śnia pod czas
jed nej au dien cji, „i dla te go na sza wia ra
mo że być prze ka zy wa na po przez ro zum.
Ten od wiecz ny ro zum ma jed nak ser ce,
po nie waż wy rzekł się wła snej nie skoń czo -
no ści, aby stać się cia łem. I je dy nie na tym
po le ga osta tecz na i praw dzi wa wiel kość
na szej kon cep cji Bo ga”.

Pa sterz i ry bak
„Pa pież za warł swo je na ucza nie, któ re

w chwi li wy bo ru na zwał »nad zwy czaj -
nym za da niem«, w ob ra zach pa ste rza
i ry ba ka” – mó wi kard. Gro cho lew ski
– „sku pia jąc ich war tość na po słu dze Bo -
żej mi ło ści dla ludz ko ści i na mi ło ści
do Bo ga oraz bliź nie go. Paść – po wie -
dział – ozna cza ko chać; ko chać ozna cza
da wać owcom praw dzi we do bro, po karm
Bo żej praw dy… Za da nie pa ste rza lu dzi
mo że wy da wać się trud ne, ale jest pięk ne
i wiel kie, po nie waż osta tecz nie jest to służ -
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ba dla ra do ści, ra do ści Bo żej, któ ra chce
przyjść na świat”.

Ze słów osób, któ re do brze zna ją pa pie -
ża, wy ła nia się bar dzo cie ka wa po stać;
jed nak sam Be ne dykt XVI rów nież stop -
nio wo da je się po zna wać, sta wia jąc ko lej -
ne krop ki nad „i” wraz ze swy mi wy po -
wie dzia mi i pi sma mi.

Nie po zo sta je nic in ne go, jak tyl ko po -
dzię ko wać te mu pa pie żo wi, przede
wszyst kim za ja sność są dów i przej rzy -
stość wy po wie dzi. Oczy wi ście, kie dy mó -
wi się praw dę, moż na stra cić przy ja ciół
i zy skać wro gów. Nie któ rym praw da szko -
dzi i wie my, ko mu: tym, któ rzy nie zno szą
świa tła i wo lą fałsz oraz ciem no ści, gdzie
mo gą bez piecz nie skryć wła sne in te re sy.

Don Ni co li no Mo ri

Za mknię ty ogród
Jak ktoś, u ko go zdia gno zo wa no po -

waż ną cho ro bę, mo że po wie dzieć: „je -
stem po god ny, po nie waż ży cio we do -
świad cze nie na uczy ło mnie, że za wsze
moż na wie le wy nieść z trud nych sy tu -
acji”. Bez wąt pie nia tyl ko Duch mo że
pod po wie dzieć ta kie sło wa, tyl ko Bóg
mo że na tchnąć po dob ny mi uczu cia mi.
Z pew no ścią w na szym ży ciu nie raz do -
świad czy li śmy cier pie nia i z pew no ścią
nie raz jesz cze go do świad czy my. Nie raz
od czu wa li śmy sła bość i nie zdol ność, by
cze goś do ko nać. Nie raz na po ty ka li śmy
na trud no ści, cza sem na wet trud ne
do prze zwy cięże nia. Mo że wszyst kie te
sy tu acje, przed któ ry mi sta wia nas ży cie,
są da rem Opatrz no ści, po zwa la ją cym
nam zro zu mieć Bo żą mi łość. Mo że te
na sze cier pie nia na le ży trak to wać bar -
dziej ja ko prze jaw ży cia niż śmier ci, bar -
dziej ja ko przejaw do bra niż zła. Chy ba
poj mu ję, że trud ne ży cio we sy tu acje są
jak ży zna gle ba, z któ rej wy ra sta ją naj -
pięk niej sze kwia ty. Nie ro sną one w in -
nej zie mi.

Gle ba ta bar dzo przy po mi na tę zie -
mię, któ rą Je zus wy brał, by przyjść
mię dzy nas i w któ rej też zo stał po grze ba -
ny. Zie mia ta ja ko pierw sza uj rza ła Je go
Zmar twych wsta nie. Je zus użyź nił ją swo -
ją śmier cią i zmar twych wsta niem. By ła
tak ja ło wa, że nie mo gła zro dzić nic do -
bre go, ale te raz jest ina czej dzię ki Nie mu,
któ ry ją prze mie nił. Na tej zie mi Ma ry ja
upra wia ła i wciąż upra wia naj pięk niej sze

kwia ty, na tej zie mi roz wi nął się naj wspa -
nial szy kwiat: Je zus.

Tu taj znaj du je się za mknię ty ogród, któ -
re go nie spu sto szą dzi ki ani groź ne zwie -
rzęta. Wszy scy za tem je ste śmy we zwa ni
do pod ję cia tru dów, ja kie nie sie ze so bą
ży cie, po nie waż dzię ki Je zu so wi sta ły się
one ży zną gle bą za mknię te go ogro du,
gdzie ro sną naj pięk niej sze, naj won niej sze
kwia ty; w ogro dzie tym kwia ty nie mar -
nie ją, po nie waż ma ją ochro nę i opie kę;
w ogro dzie tym wszyst kie kwia ty przy po -
mi na ją Je zu sa i ma ją Je go woń. Są to
kwia ty naj mil sze Oj cu, wła śnie dla te go, że
przy po mi na ją Sy na.

Te raz ro zu miem, dla cze go kwiat owej
cho rej oso by jest tak pięk ny: z pew no ścią
wy rósł w za mknię tym ogro dzie. Ogród
ten mo gli by śmy na zwać ogro dem Ma ryi,
ogro dem tym jest Ma ry ja. Dzię ki Ci, Ma -
ry jo, że wzy wasz nas, by śmy wzra sta li
jak pięk ne kwia ty w za mknię tym ogro -
dzie. Dzię ki Ci, że sa ma je steś za mknię -
tym ogro dem, na szą obro ną przed dzi ki -
mi zwie rzę ta mi: tu taj zni ka ją oba wy, po -
nie waż Ty je steś na szą obro ną i na szą po -
mo cą. Pie tro Squ as sa bia

2 mar ca 2008 orę dzie da ne Mir ja nie
Sol do pod czas ob ja wie nia w Ce na co lo: 

„Dro gie dzie ci, pro szę was w spo sób
szcze gól ny w tym cza sie Wiel kie go Po stu,
aby ście od po wie dzie li na mi łość mo je go
Sy na, któ ry wy brał was w spo sób spe cjal -
ny i po słał mnie do was. Oczyść cie się
z wa szych grze chów, a w Je zu sie mo im Sy -
nu, roz po zna cie ofia rę po jed na nia, któ rą
On wam ofia ro wał, za grze chy świa ta ca -
łe go. Aby On mógł być je dy nym sen sem
wa sze go ży cia, aby wa sze ży cie by ło służ -
bą dla mi ło ści Bo żej, mo je go Sy na. Dzię -
ku ję mo je dro gie dzie ci”. 

XIII Mię dzy na ro do we Re ko lek cje
dla Ka pła nów od bę dą się w Me dziu -
gor ju w dniach od 30.06 – 05.07.2008 r.
Te ma tem re ko lek cji bę dzie: „My zaś pil -
no wać bę dzie my mo dli twy i służ by Sło -
wa” (Dz. Ap. 6,4). Wy kła dow cą bę dzie
o. Zvjez dan Li nić, OFM. Zgło sze nia: 
e -ma il: seminar.marija@medjugorje.hr
tef./fax: 00 387 36 651 999 (za Ma ri ju Du -
gan dzić). Kosz ty re ko lek cji po kry wa od -
pra wie nie pię ciu in ten cji mszal nych. Na -

le ży wziąć ze so bą: ce le bret, al bę i stu łę,
Pi smo Świę te, ra dio o wy so kiej czę sto tli -
wo ści FM i słu chaw ki (aby słu chać tłu ma -
cze nia sy mul ta nicz ne go). 

War tość cier pie nia – 2

Wy wiad o. Li vio,
dy rek to ra Ra dia
Ma ry ja – Wło chy,
prze pro wa dzo ny
z Vic ką 02.01.2008 r.

OJ CIEC LI VIO – Po zwól za dać so -
bie tro chę szcze gól ne py ta nie. W ostat -
nich la tach Mat ka Bo ża prze ka zu je nam
orę dzia za po śred nic twem Ma rii, Mir ja ny,
a cza sem tak że Iva na. Za uwa ży łem jed -
nak, że Ty od kil ku lat nie otrzy mu jesz już
orę dzi dla wszyst kich.

VIC KA – Mat ka Bo ża wie, kie dy da -
wać orę dzia. Po wie dzia ła, że mo gła by
prze ka zać nam bar dzo wie le orę dzi, ale
nie je ste śmy go to wi ich przy jąć. Mat ka
Bo ża nie chce nam da wać orę dzi po to tyl -
ko, by śmy ich wy słu cha li i na tym ko niec,
ale chce, by śmy je prze ży wa li. Po wie -
dzia ła, że kie dy nie po dą ża my tą dro gą,
Ona jest go to wa wska zać nam in ne. Chce,
by śmy za Nią szli. Nie ma sen su rzu cać
pe reł przed wie prze, jak mó wi Ewan ge lia.
Tak wła śnie uwa żam.

O.L. – Ja na to miast uwa żam tro chę
ina czej. Po nie waż otrzy ma łaś od Mat ki
Bo żej za da nie, by mo dlić się za cho rych,
mo że Mat ka Bo ża chce, abyś sta ła się ży -
wym orę dziem, jak na le ży cier pli wie
przyj mo wać cier pie nie.

V. – Cier pie nia zpew no ścią nie da się wy -
tłu ma czyć, a tyl ko prze ży wać w głę bi wła -
sne go ser ca. Kie dy Pan zsy ła na nas ma łe
cier pie nie, jak ma ły krzyż, po win ni śmy
przy jąć je ja ko wiel ki dar od Bo ga. Czę sto
my śli my so bie: jak cho ro ba mo że być da -
rem? W rze czy wi sto ści jest to wiel ki dar
i Bóg zna je go po wód. Wszyst ko za le ży
od nas, od stop nia, w ja ki je ste śmy lub nie
je ste śmy go to wi przy jąć ten dar. Po win ni -
śmy dzię ko wać Bo gu, nie za da wać zbyt
wie lu py tań, a tyl ko pro sić o si łę i od wa gę,
by iść na przód. Mat ka Bo ża po wie dzia ła:
nie wie cie, ja ką war tość ma wa sze cier pie nie
w oczach Bo ga. Po win ni śmy na uczyć się
od po wia dać na ła ski, któ re po cho dzą od Bo -
ga, tak że po przez przyj mo wa nie z mi ło ścią
cier pie nia. Mu si cie jed nak wie dzieć, że są
róż ne ro dza je cier pie nia: cier pie nie, któ re
po cho dzi od Bo ga, ale i ta kie, któ re go sa mi
szu ka my. Ich war tość jest róż na. Po win ni -
śmy przyj mo wać to, cze go chce od nas Pan
i dzię ko wać Mu za ten wiel ki dar.
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O.L. – Wy da je mi się, że Ma ry ja po -
wie dzia ła ci, byś się uśmie cha ła na wet
w chwi lach cier pie nia.

V. – Oczy wi ście, i to tak że jest wspa nia -
łe. Kie dy znaj du jesz uśmiech w cier pie niu,
ozna cza to, że je przyj mu jesz, i po tem nie
do strze gasz już cier pie nia, ale czu jesz pły -
ną cą z ser ca ra dość. Każ de go dnia sta jesz
się sil niej szy i prze sta jesz od czu wać cię -
żar. Im wię cej ro bisz dla Mat ki Bo żej, tym
więk sze od czu wasz szczę ście i mi łość.

O.L. – Ty tak mó wisz, ale rze czy wi -
stość wy glą da ina czej, bo tych, co od kry -
wa ją, że cier pie nie jest ła ską i po tra fią je
przy jąć, jest za sad ni czo nie wie lu, na to -
miast więk szość osób, kie dy cho ru je, pro -
si o uzdro wie nie, cza sem na wet szu ka jąc
po mo cy u nie wła ści wych osób, jak wróż -
ka itp. Mat ka Bo ża tym cza sem po wie dzia -
ła nam, jak zy skać uzdro wie nie w orę dziu:
„Do uzdro wie nia cho rych ko niecz na jest
sil na wia ra, wy trwa ła mo dli twa, któ rej to -
wa rzy szy ofia ra po stu i wy rze cze nia. Nie
mo gę po móc tym, któ rzy się nie mo dlą
i nie czy nią wy rze czeń” (18.08.82 r.).

V. – Bóg za wsze jest go tów udzie lić da -
ru uzdro wie nia. Dla Bo ga to bar dzo ła twe.
My jed nak, kie dy spo ty ka nas ja kaś trud -
ność, na tych miast zwra ca my się do Bo ga
z bła ga niem o ra tu nek. Mat ka Bo ża prze -
strze gła nas jed nak, że z proś ba mi o ła skę
nie wol no żar to wać. Mat ka Bo ża za wsze
jest go to wa udzie lać nam łask za po śred -
nic twem swe go Sy na, ale wie lu pro si
o uzdro wie nie cia ła, ma ło na to miast
o uzdro wie nie ser ca. Do pie ro wte dy, gdy
za cznie się uzdro wie nie ser ca, doj dzie
rów nież do uzdro wie nia cia ła. Czę sto źle
pro si my o ła skę. Nie na le ży ro zu mo wać
w ten spo sób: dzi siaj cze goś po trze bu ję,
więc po mo dlę się do Mat ki Bo żej, któ ra
da mi to, ina czej nie bę dę się mo dlił. Mo -
dli twa to nie wy mia na han dlo wa. Nikt nie
zmu sza nas do mo dli twy: Bóg dał nam
wol ną wo lę. Je śli jed nak chce my się mo -
dlić, to pierw sza rzecz, o ja ką po win ni śmy
pro sić, jest dar ży wej wia ry, któ ra bę dzie
wzra sta ła w na szym ser cu. Na sza wia ra
nie mo że wy ra żać się tyl ko w sło wach, ale
po win na obej mo wać ca łe na sze ży cie.
Dzię ki co dzien nej mo dli twie na sza wia ra
wzra sta dzień po dniu i sta je się we -
wnętrz nym bo gac twem. Je śli idziesz
do wróż ki, ozna cza to, że Bóg dla cie bie
nie ist nie je. Mo żesz szu kać wszę dzie, ale
osta tecz nie do ni cze go nie doj dziesz. Je -
dy nym, któ ry mo że dać praw dzi wą ra -
dość i uzdro wie nie, jest Chry stus.

O.L. – Oczy wi ście, bo je śli Mat ka Bo -
ża nas uzdro wi, a my się nie na wró ci my,

to wy ko rzy sta my uzdro wie nie do po peł -
nia nia dal szych grze chów.

V. – W dzi siej szym świe cie istot nie do -
strze ga się ta ką ten den cję: wszyst ko, co
kie dyś by ło nor mal ne, dzi siaj prze sta ło ta -
kie być, i od wrot nie. Ale Bóg nie ma
z tym nic wspól ne go. Ist nie ją ce dzi siaj zło
nie po cho dzi od Bo ga, ale jest dzie łem
czło wie ka.

Kry zys po ko ju na świe cie
O.L. – Mat ka Bo ża istot nie prze ka za ła

nie po ko ją ce orę dzia o sy tu acji na świe -
cie, gdzie zło wy da je się ro snąć w si łę.
W jed nym z orę dzi po wie dzia ła: „Współ -
cze sny świat prze ży wa gwał tow ne na pię -
cia i kro czy skra jem prze pa ści. Mo że zo -
stać oca lo ny tyl ko wte dy, je śli od naj dzie
po kój. Po kój zaś osią gnie tyl ko po przez
po wrót do Bo ga” (15.02.83 r.).

V. – Bar dzo czę sto szu ka my po ko ju nie
tam, gdzie trze ba. Po win ni śmy go szu kać
w Bo gu i w Ma ryi. Kie dy mo dli my się
o po kój na świe cie, w grun cie rze czy nie
chce my zmie niać sa mych sie bie, jak by
nas to nie do ty czy ło. Tym cza sem wszy scy
je ste śmy czę ścią świa ta. Świat mo że się
zmie nić tyl ko wte dy, gdy sa mi znaj dzie -
my po kój w ser cu.

O.L. – Mat ka Bo ża wspo mnia ła rów -
nież o fał szy wych pro ro kach, mó wiąc, że
„Fał szy wi pro ro cy prze po wia da ją na dej -
ście klęsk”. Gło szą: „W tym ro ku, w tym
dniu, wy da rzy się wiel ka klę ska”. Ja za -
wsze wam po wta rza łam, że ka ra spad nie,
je śli świat się nie na wró ci. Dla te go wzy -
wam wszyst kich do na wró ce nia. Wszyst -
ko za le ży od wa sze go na wró ce nia”
(15.12.83 r.). Py tam Cię więc: je śli się
na wró ci my, bę dzie dzie sięć ta jem nic, czy
ich nie bę dzie?

V. – Dzie sięć ta jem nic bę dzie w każ -
dym wy pad ku. Mat ka Bo ża opi sa ła mi
dzie więć z nich i te raz cze kam na wy ja -
wie nie ostat niej. Wcze śniej mó wi łam
o trze ciej ta jem ni cy, któ rą bę dzie znak
na gó rze, te raz opo wiem wam o siód mej.
Mat ka Bo ża po wie dzia ła, że siód ma ta -
jem ni ca zo sta ła w po ło wie zła go dzo na
dzię ki na szym mo dli twą. Za le ca nam dal -
szą mo dli twę, po nie waż dzię ki niej moż -
na zła go dzić tak że in ne ta jem ni ce.

O.L. – Czy li pod su mo wu jąc: Mat ka
Bo ża bła ga nas o na wró ce nie. Mó wi, by -
śmy nie cze ka li z nim aż się po ja wi znak
na Gó rze, bo jak kol wiek by nie by ło, „wy -
peł nią się wszyst kie ta jem ni ce, któ re po -
wie rzy łam, uka że się też wi dzial ny znak.
Kie dy zaś się to sta nie, dla wie lu bę dzie
za póź no” (23.12.83 r.). Co to ozna cza?

V. – Mat ka Bo ża nie wy ja śni ła, dla cze -
go bę dzie za póź no, po wie dzia ła, że obec -
nie prze ży wa my czas ła ski.

O.L. – Trze ba więc na wró cić się przed
zna kiem?

V. – Mat ka Bo ża co dzien nie wzy wa nas
do na wró ce nia ser ca, a po 27 la tach, kie dy
prze by wa tu taj po śród nas, na sze ser ca
wciąż są zbyt za mknię te.

O.L. – Kie dy za tem mó wi my o ta jem -
ni cach, za wsze po win ni śmy za chę cać lu -
dzi, by nie tra ci li na dziei. Mat ka Bo ża nie
przy szła bo wiem do Me dziu gor ja, by nas
stra szyć, ale by przy wo łać do od po wie -
dzial no ści i na wró ce nia w kon tek ście, któ -
ry za wsze od wo łu je się do na dziei. Oto dla
przy kła du orę dzie z pierw sze go ro ku ob ja -
wień: „Jed na jest tyl ko chrze ści jań ska po -
sta wa wo bec przy szło ści: na dzie ja na zba -
wie nie” (10.06.82 r.).

V. – Mat ka Bo ża jest tu taj po śród nas,
by ra to wać na sze du sze i za wsze ob da rza
nas ra do ścią i od wa gą, na kła nia, by iść na -
przód. Na Jej twa rzy, na wet je śli smu ci Ją
po ło że nie, w ja kim się zna leź li śmy, za -
wsze ma lu je się otu cha i si ła, któ ra do da -
je ci od wa gi.

O.L. – Ja też za wsze po wta rzam, kie dy
pro wa dzę trans mi sje w Ra diu Ma ry ja, że
dzie sięć ta jem nic to okres ła ski, po nie waż
sta no wi spo sob ność do po ko na nia po tę gi
złe go du cha. Mat ka Bo ża ja wi się ja ko
kró lo wa.

V. – Zło zna na sze sła bo ści i od naj du -
je wszyst kie sła be punk ty, aby je wy ko -
rzy stać: wol ny czas mło dych lu dzi i po -
dzia ły w ro dzi nach. Mat ka Bo ża po wie -
dzia ła, że kie dy od czu wa my w ser cu
spo kój i po go dę, po cho dzą one od Bo ga.
Je śli zaś do świad cza my w ser cu lę ku
i czu je my się nie spo koj ni, mu si my wie -
dzieć, że uczu cia te nie po cho dzą od Bo -
ga, i mieć się na bacz no ści. Mu si my
umieć roz róż nić, co po cho dzi od Bo ga,
a co nie, po nie waż w ten spo sób mo że my
do ko nać zmia ny w na szym ży ciu i bar -
dziej za an ga żo wać się w mo dli twę, aby
od da lić owo zło.

O.L. – In ny mi sło wy, je że li trwa my
w bli sko ści z Mat ką Bo żą, od czu wa my
w ser cu ra dość i nie bo imy się przy szło -
ści. Mat ka Bo ża po wie dzia ła bo wiem kie -
dyś, że ten, kto się mo dli, nie ma się co bać
przy szło ści.

V. – Oczy wi ście: ten, kto się mo dli, ni -
gdy nie boi się przy szło ści, a kto prak ty ku -
je post, ten nie boi się zła. Mat ka Bo ża ni -
gdy nie wy wo łu je lę ku, ale przy no si na -
dzie ję i ra dość. Wi dać stąd, że Mat ka Bo -
ża i Jej Syn Je zus po ko nu ją wszel kie ist -
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nie ją ce zło. Nie po win ni śmy ni gdy się bać,
a tyl ko po dą żać za Ma ry ją i Jej Sy nem. 

O. L. – Moc na le ży do Bo ga, na wet je -
śli zło jest nie bez piecz ne, a sza tan sil ny.
Trwoż ny lęk o przy szłość z pew no ścią nie
przy stoi wie rzą ce mu, jed nak ist nie je dzi -
siaj pew ne za gro że nie, o któ rym nie po -
win no się za po mi nać. Jan Pa weł II dwu -
krot nie stwier dzał, że świa tu gro zi sa mo -
za gła da. Wi dzą cy Ivan oświad czył na jed -
nym na gra niu wi deo, że Mat ka Bo ża po -
wie dzia ła mu kie dyś to sa mo, a mia no wi -
cie że świa tu gro zi sa mo za gła da. Dla te go
nie do brze jest być po wierz chow nym.
W jed nym z orę dzi Mat ka Bo ża po wie -
dzia ła: „Bę dę pro si ła me go Sy na, by nie
ka rał świa ta, ale bła gam was: na wróć cie
się. Nie mo że cie so bie wy obra zić, co się
sta nie, ani co Bóg Oj ciec ze śle na świat.
Dla te go po wta rzam wam: na wra caj cie
się. Zre zy gnuj cie ze wszyst kie go. Od pra -
wiaj cie po ku tę” (25.04.83 r.). Wi dać tu taj,
jak na dzie ja współ ist nie je z oba wą.

V. – Mat ka Bo ża dla te go wła śnie jest tu -
taj z na mi od ty lu lat, aby śmy przy bli ży li
się do Bo ga i na wró ci li. Ja ko mat ka Ma ry -
ja nie chce, aby za gu bi ło się któ re kol wiek
z Jej dzie ci. Ni gdy jed nak nie sto su je prze -
mo cy, ani nie mó wi „mu sisz się na wró -
cić”. Ona nas za chę ca, po zo sta wia nam
wol ność pod ję cia de cy zji w na szym ser cu.
Tyl ko że na sze ser ca są twar de.          (cdn.)

Chrze ści jań stwo wpierw
niż dok try ną jest re la cją

oso bi stą z Bo giem – 1

Wy wiad z o. Li vio Fan za ga, dy rek to -
rem wło skie go Ra dia Ma ry ja, na po -
cząt ku stycz nia 2008 r. prze pro wa dzi ła
Li di ja Pa ris 

Pro szę nam opo wie dzieć, jak Oj ciec
usły szał o Me dziu gor ju.

O Me dziu gor ju usły sza łem w mo jej
me dio lań skiej pa ra fii. To sło wo by ło jak
we wnętrz ne we zwa nie. Był ma rzec
1985 r., a ja ra zem z dwoj giem mo ich
mło dych pa ra fian pod ją łem to we zwa nie,
któ re od mie ni ło mo je ży cie. Od tam tej bo -
wiem po ry za czą łem uważ nie wsłu chi wać
się w orę dzia Mat ki Bo żej. Po cząw szy
od 1985 r. spę dza łem w Me dziu gor ju każ -
de wa ka cje. Przy jeż dża łem tam na wet
3-4 ra zy do ro ku. By ło to dla mnie nie -
zmier nie waż ne do świad cze nie.

Ja kie by ły po cząt ki Ra dia Ma ry ja?
W pew nym mo men cie do wie dzia łem

się o pa ra fial nym ra diu, któ re na zy wa ło się

Ra dio Ma ry ja i w któ rym swój pro gram
miał o. Sla vko. Prze ka zy wał czwart ko we
orę dzia i ja tak że za czą łem pro wa dzić tam
au dy cje. Ra dio nada wa ło mo dli twę i roz -
ryw kę, jak wszyst kie ra dia dzia ła ją ce wte -
dy przy pa ra fiach. W 1987 r. gru pa osób
zwią za nych z Me dziu gor jem za ło ży ła sto -
wa rzy sze nie „Ra dio Ma ry ja”. Od tam tej
po ry za czę ła się na sza wiel ka przy go da.
Prze ło że ni udzie li li mi po zwo le nia, naj -
pierw na rok, póź niej na czas nie okre ślo ny,
dzię ki cze mu mo głem zo stać dy rek to rem
Ra dia Ma ry ja. Nada li śmy ra diu no wy kie -
ru nek, two rząc zeń roz gło śnię wspie ra ją cą
się na dwóch fi la rach: mo dli twie i ewan ge -
li za cji. Na po mysł wpa dłem pod wpły -
wem pew ne go wy da rze nia w stycz -
niu 1986 r., kie dy gru pa piel grzy mów
z Ra dia Ma ry ja otrzy ma ła w Me dziu gor ju
po przez Vic kę orę dzie: „Gło ście na wró ce -
nie. Bądź cie zwia stu na mi orę dzi Kró lo wej
Po ko ju i ich świad ka mi w mi ło ści”. Moż -
na po wie dzieć, że Ra dio Ma ry ja jest je dy -
ne w swo im ro dza ju. Róż ni się od zwy kłe -
go ka to lic kie go ra dia. Je go ra mów ka opie -
ra się przede wszyst kim na mo dli twie. Co -
dzien nie trans mi tu je my Mszę św. z in nej
pa ra fii, a każ de go po po łu dnia go dzin ną
Ad o ra cję, tak że z róż nych pa ra fii. Ma my
ru cho me stu dia i wo lon ta riu szy roz sia nych
po wszyst kich wło skich pro win cjach.
Sześć ra zy w cią gu do by trans mi tu je my
Ró ża niec, z cze go nie któ re z bez po śred -
nim udzia łem ro dzin. Trans mi tu je my ca łą
li tur gię go dzin, czę ścio wo z pa ra fii, czę -
ścio wo ze stu dia. Ma my 12 go dzin au dy cji
re li gij nych, obej mu ją cych prak tycz nie
wszyst kie za gad nie nia z za kre su teo lo gii.
Wśród na szych pro wa dzą cych znaj du ją
się bi sku pi, oko ło sześć dzie się ciu ka pła -
nów i ty le sa mo świec kich. Więk szość ka -
pła nów to wy kła dow cy na wy dzia łach pa -
pie skich. Zaj mu je my się też kul tu rą i na -
uka mi o czło wie ku – me dy cy ną, pe da go -
gią, psy cho lo gią i roz ma ity mi dys cy pli na -
mi hu ma ni stycz ny mi uj mo wa ny mi z per -
spek ty wy wia ry. Szcze gól nie wie le au dy -
cji po świę ca my ro dzi nie. Są też spe cjal ne
ka te che zy dla dzie ci, mło dzie ży, na rze czo -
nych, cho rych itd. Je śli cho dzi o in for ma -
cję, re da gu je my dwa wła sne dzien ni ki ra -
dio we, co dzien nie trans mi tu je my też
dzien nik Ra dia Wa ty kań skie go. Mu zy ka
jest wy łącz nie re li gij na lub ta ka, któ ra słu -
ży skie ro wa niu du szy ku Bo gu.

Czy Ra dio Ma ry ja za wsze prze ka zy wa -
ło orę dzia Mat ki Bo żej dla wier nych we
Wło szech?

Od po cząt ku chcie li śmy być wia ry god -
nym źró dłem in for ma cji, je śli cho dzi

o Me dziu gor je. Usta li li śmy ści słe wy -
tycz ne: po sta no wi li śmy, że ża den pro wa -
dzą cy pro gram nie mo że mó wić o Me -
dziu gor ju w Ra diu Ma ry ja, po za dy rek to -
rem, któ ry mó wi o nim ja ko oso ba po in -
for mo wa na. Mam dwie go dzi ny au dy cji
na dzień. Co dzien nie pro wa dzę ka te che -
zę i przez te wszyst kie la ta, od 1987 r.
do dzi siaj – jest to już pra wie 20 lat – nie -
mal za wsze na wią zy wa łem do orę dzi
Kró lo wej Po ko ju, ale w ja sno okre ślo -
nym ce lu: uka zać, że orę dzia są in ter pre -
ta cją Ewan ge lii, po zo sta ją w zgo dzie
z na ucza niem Ko ścio ła, a więc sta no wią
ele ment du cho we go i wspól no to we go
roz wo ju. Za wsze trans mi to wa li śmy orę -
dzie, naj pierw czwart ko we, po tem z 25.
dnia mie sią ca. Nie mia łem w związ ku
z tym żad nych trud no ści u władz ko ściel -
nych. Za wsze mo głem swo bod nie mó wić
o Me dziu gor ju, lo jal nie do da jąc, że Ko -
ściół jesz cze się nie wy po wie dział, ale
po zo sta wia nam wol ność. Jed no cze śnie
uka zy wa li śmy też po trze bę po dą ża nia
za tym orę dziem i prze ży wa nia go, po -
nie waż Mat ka Bo ża jest dziś tu taj…
Oczy wi ście, ta dro ga roz wo ju trwa ła la ta
i wy ma ga ła wy trwa ło ści, i słu cha cze Ra -
dia Ma ry ja do ce ni li nasz wy si łek.

Kim są wa si słu cha cze?
Pro blem był na stę pu ją cy: czy ra dio po -

świę co ne mo dli twie i ewan ge li za cji mo że
zdo być ja kąś po pu lar ność? We Wło szech
jest 300 roz gło śni ka to lic kich. Ma ją świa -
to po gląd opar ty na wa lo rach ka to lic kich,
ale ich ra mów ka nie skła da się wy łącz nie
z mo dli twy i ka te che zy. Są bar dzo po dob -
ne do zwy kłych roz gło śni. My ma my bar -
dzo sze ro ką pu blicz ność, 2 mi lio ny słu -
cha czy dzien nie. Da ne te znaj du ją po -
twier dze nie w au ten tycz nych sta ty sty -
kach. Znaj du je my się w pierw szej dzie -
siąt ce naj chęt niej słu cha nych roz gło śni
we Wło szech. 2 mi lio ny dzien nie, 5 mi lio -
nów ty go dnio wo. Jest to ra dio po wszech -
ne, któ re go słu cha ją za rów no lu dzie pro -
ści, jak i wy kształ ce ni. 40% na szych słu -
cha czy ma dy plom szko ły wyż szej lub ty -
tuł ma gi stra. Jest to za tem ra dio, któ re po -
tra fi prze mó wić do wszyst kich. Po wo du
tak sze ro kiej po pu lar no ści na le ży szu kać
w tym, że lu dzie czu ją głód Bo że go Sło -
wa. Pod ję li śmy śmia łe wy zwa nie od stro -
ny eko no micz nej – i jest to cud bu dzą cy
zdu mie nie na wet Sto li cy Apo stol skiej
– po nie waż Ra dio Ma ry ja po chła nia wiel -
kie kosz ty, choć wszy scy pro wa dzą cy to
wo lon ta riu sze. We Wło szech ma my 850
prze kaź ni ków, ty le sa mo, co RAI, aby
móc ob jąć za się giem ca łe te ry to rium kra -
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ju i do trzeć do wszyst kich, pod czas gdy
ra dia ko mer cyj ne ma ją po 300, gdyż wię -
cej się nie opła ca. Cu dem jest to, że uda je
się nam sta wić czo ła wszyst kim wy dat -
kom bez ani jed nej re kla my. Nie ma my
spe cjal nych środ ków do fi nan so wa nia, po -
za ofia ra mi od lu dzi, któ rzy tło czą się
przy okien kach pocz to wych.

Ra dio Ma ry ja na świe cie. Jak wy glą -
da ły po cząt ki Ra dia Ma ry ja w in nych
kra jach?

W cią gu trzech lat ob ję li śmy za się giem
ca łe Wło chy, a te raz za kła da my roz gło śnie
Ra dia Ma ry ja w róż nych kra jach świa ta.
Ma my wie le próśb ze stro ny ka pła nów,
któ rzy stu diu ją w Rzy mie i tu taj słu cha ją
Ra dia Ma ry ja. Po po wro cie do swo ich die -
ce zji opo wia da ją o nim bi sku pom. Proś by
przy cho dzą ze wszyst kich stron świa ta.
Zwró ci li śmy się do na szych słu cha czy, by
po mo gli nam wyjść na prze ciw tym proś -
bom. Żad ne Ra dio Ma ry ja nie po wsta ło
z na szej ini cja ty wy. Je śli po ja wia się ta ka
proś ba, na wią zu je my kon takt z wła dza mi
ko ściel ny mi, ra zem z miej sco wy mi ochot -
ni ka mi za kła da my Sto wa rzy sze nie Ra dia
Ma ry ja i roz po czy na my dzie ło two rze nia
roz gło śni. Dzi siaj roz gło śnie Ra dia Ma ry -
ja dzia ła ją w 50 kra jach. W nie mal ca łej
Ame ry ce, wie lu kra jach Eu ro py, zwłasz -
cza Wschod niej, 10 kra jach afry kań skich
i dwóch azja tyc kich. Na szym bliź nia czym
ra diem jest ka to lic ka roz gło śnia w Li ba -
nie, na da ją ca po arab sku. Wszyst kie roz -
gło śnie Ra dia Ma ry ja na świe cie na le żą
do świa to we go sto wa rzy sze nia „World
Fa mi ly of Ra dio Ma ria”. Pre ze sem każ de -
go kra jo we go sto wa rzy sze nia jest oso ba
świec ka, ale wszy scy dy rek to rzy mu szą
być ka pła na mi. Głów nym za da niem ra dia
jest ewan ge li za cja, to też Ko ściół mu si
czu wać nad dok try ną. We wszyst kich
roz gło śniach Ra dia Ma ry ja ka pła ni -dy -
rek to rzy ma ją ka no nicz ne po zwo le nie
od or dy na riu sza, któ ry ma pra wo in ter -
we nio wać w kwe stiach dok try ny i na -
ucza nia dusz pa ster skie go. W ten spo sób
Ko ściół jest chro nio ny, ale nie in te re su je
go stro na fi nan so wa, za rzą dza nie ani
spra wy tech nicz ne.

Czy wszę dzie je ste ście zwią za ni z Me -
dziu gor jem?

Je dy nie wło skie Ra dio Ma ry ja od wo łu je
się bez po śred nio do Me dziu gor ja. Ta ki jest
wy bór dy rek to ra. Co się ty czy in nych roz -
gło śni Ra dia Ma ry ja na świe cie, za le ży to
od dy rek to ra i od miej sco wej wła dzy ko -
ściel nej. Nie któ re roz gło śnie, jak na przy -
kład w Au strii i w Pa na mie, re gu lar nie na -
da ją orę dzia Kró lo wej Po ko ju.           (cdn.)

Wy rze cze nia
Dro dzy moi bra ci i sio stry! W ubie -

głym mie sią cu Ma ry ja po wie dzia ła w orę -
dziu, że roz po czy na się świę ty czas ła ski,
okres Wiel kie go Po stu. Orę dzie to sta ło
się nam bli skie, bo wiem od czu li śmy, że
jest ono peł ne ma cie rzyń skiej tro ski. Kró -
lo wa Po ko ju po rów na ła nas do za ora nej
i na wożo nej gle by, ocze ku ją cej na po sia -
nie ziar na, któ re ma wy dać ob fi ty plon.
Za chę ca nas do po stu i mo dli twy, by śmy
zde cy do wa li się na czy nie nie do bra, szla -
chet ność i świę tość. Ser cem roz po zna je -
my, że w tym świę tym cza sie, Kró lo wa
Po ko ju po zo sta je z na mi na tej sa mej dro -
dze, o któ rej po now nie mó wi wprost: „to
jest czas ła ski”. War to więc ten czas wy -
peł nić mo dli twą i wy rze cze nia mi.

Ostat nio na szły mnie ży we wspo -
mnie nia z dzie ciń stwa i wcze snej mło -
do ści, zwią za ne z prze ży waniem Wiel kie -
go Po stu. Lud Her ce go wi ny w tym cza sie
wy raź nie zmie niał swój styl ży cia. Nie słu -
cha no wte dy pio se nek przez ra dio, a je dy -
ną pie śnią, któ ra roz le ga ła się w na szych
do mach, pod czas spo tkań, na pa stwi skach
i dro gach, by ła pieśń „Płacz Mat ki Bo żej”.
Na sze co dzien ne mo dli twy sta wa ły się
dłuż sze, jak by po boż niej sze, a wszyst ko
prze sy co ne by ło tre ścią opie wa ne go bó lu
i ża ło ści, to wa rzy szą cej mę ce i śmier ci na -
sze go Zba wi cie la Je zu sa, na pod sta wie
Ewan ge lii świę te go Ja na. Łzy sa me pły nę -
ły z oczu. To był rów nież czas na sze go pła -
czu. Współ czu li śmy Je zu so wi i Ma ryi, do -
głęb nie prze ży wa jąc zdra dze nie Go,
wzgar dę, bi czo wa nie i ukrzy żo wa nie. Ten
nie wy po wie dzia ny ból two rzył kli mat,
w któ rym mo dli twy prze ni ka ły na sze ser -
ca, sta wa ły się bło go sła wień stwem w na -
szej pra cy i two rzy ły prze strzeń dla ochot -
ne go po dej mo wa nia po stów i wy rze czeń.
Okres Wiel kie go Po stu był rów nież cza -
sem czy ta nia Pi sma Świę te go. 

Przy po mi nam so bie, że pła ka łem,
kie dy przy świe tle lam py naf to wej,
czy ta łem Bi blię na głos przed ca łą ro dzi -
ną. Czy ta łem, bo mó wio no mi, że mam
do bre oczy i czy tam naj le piej ze wszyst -
kich. Czu łem się szczę śli wy w tej at mo-
s fe rze. W każ dy pią tek i nie dzie lę od pra -
wia li śmy Dro gę Krzy żo wą, ale na de
wszyst ko pa mię tam mi łą uchu me lo dię
pie śni: „Sta ła Mat ka Bo le ści wa, pod krzy -
żem pła cząc tro skli wa, na któ rym wi siał

Jej Syn”. Sło wa i me lo dia tej pie śni kru -
szy ły na sze ka mien ne ser ca. Dla nas, czas
Wiel kie go Po stu był okre sem szcze rej
skru chy i du cho wej prze mia ny. Uko ro no -
wa niem po kut ne go cza su był Wiel ki Pią -
tek, po kłon przed Krzy żem i uca ło wa nie
ran Chry stu sa.

Dziś, w na szych śro do wi skach spo ty -
ka my wie lu lu dzi, któ rzy nie po zna li
Mi ło ści Bo żej. Za pew ne wy wo dzą się
z ro dzin, gdzie już daw no za ni kła mo dli -
twa. Za pew ne w tych ro dzi nach pa nu je al -
ko hol, kłót nia i prze kleń stwo. Ży cie bez
wspól ne go świę to wa nia nie dzie li i uczest -
ni cze nia we Mszy świę tej, zu ba ża lu dzi,
któ rzy, być mo że, po wsta łą pust kę za peł -
nia ją zdo by wa niem ko lej nych dy plo mów
i wspi na niem się po szcze blach ka rie ry
po li tycz nej. To są ro dzi ny, któ re bu do wa -
ły na pia sku, mó wi nasz Pan i one upa da -
ją. Przy spa rza ją wszyst kim wie le bó lu,
a ich po świę ce nia nie przy no szą owo ców.
Na szczę ście, Mat ka Bo ża ni gdy nie
oskar ża ich ro dzi ców, ani nas, za licz ne
za nie dba nia, lecz ła god nie za chę ca
do mo dli twy i wy rze czeń. A więc cze go
war to się wy rzec?

Przede wszyst kim war to wy rzec się
kry ty kanc twa i osą dza nia ta kich osób i ro -
dzin. War to wy rzec się za do wo le nia z sie -
bie i prze ko na nia, że uczy ni li śmy wszyst -
ko, co śmy mo gli uczy nić. War to wy rzec
się wła sne go ego i sa mo lub stwa, któ re za -
śle pia i nie po zwa la zo ba czyć te go, cze go
nie do strzegł le wi ta, ani ka płan – zra nio ne -
go bie da ka. Oni go wpraw dzie wi dzie li, ale
spryt nie omi nę li, i bez wy rzu tów su mie nia
po zo sta wi li wła sne mu lo so wi. War to wy -
rzec się prze ko na nia, że mo dli my się wy -
star cza ją co du żo, i że prze cież nie tak ma -
ło da je my z sie bie Pa nu Bo gu. Za pra gnij -
my do wie dzieć się, w ja ki spo sób da je my
sie bie, a nie tyl ko ile z sie bie da je my. 

Mat ka Bo ża mó wi o krót kich mo dli -
twach i za chę ca, by mo dlić się żar li wie,
czy li z ca łe go ser ca i z ca łej du szy. Za pra -
gnij my wy rzec się mo dli twy je dy nie
w swo ich in ten cjach, za swo ją ro dzi nę,
naj bliż szych itp., bo two im i mo im naj -
bliż szym bliź nim jest wła śnie ten, kto nie
po znał Mi ło ści Bo żej. 

W cza sie Wiel kie go Po stu za pra gnij my
wy rzec się fał szy we go po stu. Wie lu
w tym cza sie wy rze ka się uży wek – al ko -
ho lu, pa pie ro sów, spo tkań to wa rzy skich,
gier ha zar do wych, in ni sta ra ją się nie
prze kli nać, jesz cze in ni wy rze ka ją się
mię sa lub sma ko ły ków, ale prze cież ci sa -
mi lu dzie wciąż li czą dni po zo sta łe do za -
koń cze nia po stu, by z ulgą po wró cić

Pobratymstwo
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do sta rych na wy ków, uży wek, to wa rzy -
stwa, grze chów itp. Wy rzek nij my się ta -
kie go po stu. Trze ba od rzu cić po świę ce -
nia, któ re nie uzdal nia ją do sta łej mi ło ści
i go to wo ści do sta łej ofia ry z sie bie. Wy -
rze cze nia nie po win ny stać się za mę cza -
niem sie bie, lecz pro wa dzić do wy zwo le -
nia sie bie sa me go i swo jej ro dzi ny. Post
speł nia po zy tyw ną ro lę tyl ko wte dy, je śli
wy zwa la ku do bru. 

Za pra gnij cie wy zwo le nia się z lę ku,
że mar nu je cie czas, kie dy spo ty ka cie się
w czwart ki, aby mo dlić się wspól nie
z gru pą, ofia ru jąc ten czas na sze mu Pa nu
i Ko ścio ło wi. Wy rzek nij cie się my śle nia,
że przez mo dli twę nie osią ga cie ni cze go
szcze gól ne go. Za pra gnij cie wy rze cze nia
się złych na wy ków, prze kleństw, złych
słów i ob ma wia nia in nych.

Za pra gnij cie wy rze cze nia się po wierz -
chow ne go trak to wa nia orę dzi me dziu gor -
skich. Niech one nie bę dą wy łącz nie źró -
dłem in for ma cji lub po szu ki wa niem ta niej
sen sa cji, szcze gól nie w od nie sie niu do ru -
chów, któ re po wsta ły z in spi ra cji orę dzi.
Za pra gnij my słu żyć Me dziu gor ju i Kró lo -
wej Po ko ju oraz Jej pla nom, peł niąc apo -
sto lat, do któ re go zo sta li śmy po wo ła ni.
Niech na sze ży cie sta nie się świa dec twem
dla in nych i przy nie sie ob fi te owo ce.

Na ucz my się krót kich, żar li wych mo -
dlitw i za no śmy je do Pa na w cią gu dnia,
w pra cy, pod czas po dró ży, w cier pie niu
i w cho ro bie. W peł ni za wie rze nia kie ruj -
my ak ty strze li ste do Ma ryi, Je zu sa i Je go
Bo że go Mi ło sier dzia. Przy po mnij cie so -
bie św. Fran cisz ka, któ ry za trzy my wał się
na głów nym pla cu Asy żu, aby się mo dlić.
Wspo mnij cie i in nych świę tych, któ rzy
przez od ma wia nie ak tów strze li stych, za -
wsze by li w bli sko ści Bo ga.

Je że li no sisz świa tło Bo że w ser cu, bę -
dziesz dzia łał na lu dzi, któ rzy ina czej ży -
ją, ma ją in ne po dej ście do wia ry i do Ko -
ścio ła. Oni przez cie bie od naj dą świa tło
ła ski, pro wa dzą ce do na wró ce nia. Za pra -
gnij my stać się „świa tłem świa ta i so lą
zie mi”, za pra gnij my stać się za czy nem,
któ ry po wo du je wy ra sta nia cia sta – prze -
mie niaj my na sze śro do wi ska.

W tym mie sią cu bę dzie my mo dlić się
w na stę pu ją cych in ten cjach: – za chrze -
ści jan, aby w cza sie Wiel kie go Po stu od -
ro dzi li się przez sa kra ment po jed na nia i Eu -
cha ry stię. Za wszyst kich ka pła nów i spo -
wied ni ków, aby uka za li pe ni ten tom ob li cze
Mi ło sier ne go i Do bre go Oj ca: – za na szą
wspól no tę mo dli tew ną i wszyst kie no wo -
pow sta łe wspól no ty, aby wy mo dli ły świę -
te go i sta łe go prze wod ni ka du cho we go

– ka pła na ko cha ją ce go Mat kę Bo żą i ży ją -
ce go Jej orę dzia mi; – za cho rych, któ rzy
zwra ca ją się do Kró lo wej Po ko ju
w swo ich po trze bach, pro sząc i nas o mo -
dli twę, aby zo sta li wy słu cha ni i zna leź li po -
cie sze nie, od zy ska li zdro wie i po kój. 

Dro dzy moi bra cia i sio stry, mo dlę
się za każ de go z was i ser decz nie po le cam
się wa szym mo dli twom. Se mi na ria, spo -
tka nia z piel grzy ma mi i na sze świa dec two
sta no wią waż ny apo sto lat, o któ ry pro si
Kró lo wa Po ko ju. Z ca łe go ser ca dzię ku ję
wam za mo dli twę za nas wszyst kich, aby -
śmy wy trwa li. Prze sy łam dla wszyst kich
ser decz ne i bra ter skie po zdro wie nia z mo -
dli twą, by ście i wy wy trwa li w swo im po -
wo ła niu.

Od da ny wam o. Jo zo 

Pa nie, na ucz mnie… 
mo dlić się

Na ucz mnie mo dlić się tak, jak Ty się
mo dli łeś.

Tak jak mo dli łeś się na gó rze, gdzie ca -
łą noc spę dzi łeś in ora tio ne Dei (Łk 6,12),
w Get se ma nii, gdzie bła ga łeś, aby oszczę -
dzo no Ci mę ki (Mt 26,39), na krzy żu,
gdzie skar ży łeś się, że Oj ciec Cię opu ścił
(Mt 27, 46).

Na ucz mnie mo dlić się z ra do ścią, z ja -
ką dzię ko wa łeś Oj cu, że za krył przed wiel -
ki mi te go świa ta skar by mą dro ści, a ob ja -
wił je pro stacz kom (Łk 10,21), i z mi ło ścią,
z ja ką w Wie czer ni ku po wie rzy łeś Oj cu
Two ich uczniów i mo dli łeś się za nich 
oraz za wszyst kich, któ rzy za ich po śred ni-
c twem uwie rzą w Cie bie (J 12,20).

Na ucz mnie mo dlić się tak, jak mo dli -
ła się Mat ka Two ja w ci szy do mu w Na -
za re cie, gdzie za sta ło Ją aniel skie zwia -
sto wa nie, i w do mu Elż bie ty, gdzie
wyśpie wa ła hymn mi ło ści i czci za nie -
wy sło wio ne da ry, ja kie po chy la jąc się

nad swą po kor ną słu żeb ni cą zlał na Nią
Bóg; mo dlić się tak, jak mo dlą się anio ło -
wie i świę ci w nie bie, gdzie wiel bią Cię,
wy sła wia ją i skła da ją Ci dzięk czy nie nie
z nie zmien ną i czy stą mi ło ścią.

Na ucz mnie, Pa nie, mo dlić się z uf no -
ścią, pro sto tą i wy trwa ło ścią: z uf no ścią,
po nie waż je steś do bry i przy chy lasz się
do każ de go, kto zwra ca się do Cie bie, po -
nie waż nie opusz czasz ni ko go, je śli sam
nie zo sta niesz od rzu co ny; z pro sto tą, po -
nie waż je steś Oj cem i nie chcesz ka rać ani
gu bić, ale prze ba czać i zba wiać; z wy -
trwa ło ścią, po nie waż Two je za my sły, na -
wet wte dy, gdy nie słu chasz, są za wsze
mą dre i li to ści we.

Tak, o Pa nie, na ucz mnie mo dlić się
z wy trwa ło ścią, wte dy zwłasz cza, kie dy
mnie nie słu chasz, jak ty le kroć czy ni łeś,
jak ty le kroć czy nisz. A prze cież wiesz, że
mo dli twa, któ rą po dyk to wał i któ rą dyk tu -
je mi Duch, by ła i jest szcze ra, po kor na,
stra pio na, uf na! Dla cze go, Pa nie, mnie nie
słu chasz? Ty jed nak rów nież nie zo sta łeś
wy słu cha ny przez Oj ca! Utwierdź mnie
w prze ko na niu, że Two je po sta no wie nia
za wsze są oj cow skie, na wet wte dy, gdy
po zo sta ją nie zna ne, oj cow skie tak że wte -
dy, gdy są bo le śnie ta jem ni cze. Ty uzdra -
wiasz tak że wte dy, gdy ra nisz, je steś bli -
sko tak że wte dy, gdy wy da jesz się da le ki,
do bry tak że wte dy, gdy sta jesz się su ro wy;
Ty, któ ry bu rzysz spo kój swych dzie ci tyl -
ko po to, by za pew nić im jesz cze pew niej -
szy i więk szy.

Na ucz mnie mo dlić się z ży wą świa -
do mo ścią wi ny, któ rą Ty je den mo żesz mi
prze ba czyć, wiel kiej nę dzy, z któ rej Ty je -
den mo żesz mnie wy zwo lić, bez gra nicz -
nej po trze by, któ rą Ty je den mo żesz za -
spo ko ić, głę bo kie go pra gnie nia, któ re Ty
je den mo żesz speł nić; mo dlić się ser cem
tak że wte dy, gdy ję zyk mil czy, ser cem,
któ re wo ła w ci szy i dą ży ku To bie, gdyż
Ty je den mo żesz go wy słu chać, na sy cić,
na peł nić; bied ne ser ce, co śli zga się na po -
wierzch ni rze czy, pró bu jąc się ich ucze -
pić, by od na leźć w nich odro bi nę szczę -
ścia, któ re go nie mo gą dać.

Na ucz mnie mo dlić się w nie ustan nej,
ra do snej roz mo wie z To bą, nie wi dzial -
nym roz mów cą, któ ry mnie stwo rzy łeś,
abym ra do wał się przed To bą: mó wić
do Cie bie, słu chać Cię i od po wia dać Ci;
zwłasz cza od po wia dać Ci, kie dy mnie
wy py tu jesz i wzy wasz, kie dy pro sisz,
bym się od dał i cie szysz się, że otrzy ma -
łeś, choć wszyst ko jest prze cież Two je.

Na ucz mnie sku pić się i ca łą mo ją
isto tę, umysł, ser ce, pa mięć, wy obraź nię

~ 9 ~

Modlitwy
„Mo dli twa jest praw dzi wa, kie dy

Chry stus miesz ka w ser cu chrze ści ja -
ni na i za chę ca go do jed no cze sne go
oka zy wa nia mi ło ści bliź nie mu. Mo dli -
twa zo sta je przy ję ta, kie dy nie sie ulgę
bliź nie mu. Mo dli twa zo sta je wy słu -
cha na, kie dy znaj dzie się w niej tak że
prze ba cze nie za krzyw dy. Mo dli twa
jest sil na, kie dy jest peł na Bo żej si ły”.

Be ne dykt XVI
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i wraż li wość skup wo kół Sie bie, któ ry je -
steś Świę ty, aby ści śle do Cie bie przy war -
ła i w To bie od na la zła jed ność i po kój,
dwa wy mo gi, któ re czy nią mo dli twę ta ką,
jak Ty lu bisz: spon ta nicz ną, sy now ską,
uważ ną, nie ustan ną.                        (cdn)

o. Ago sti no Tra pe o.s.a.

Sr. Mary Usha SND

DRO GA DO PO KO JU

(Łk 1:79)…

Świa tu łak ną ce mu har mo nii, 
spra gnio ne mu we wnętrz nej wol no ści i ra do ści

Je zus ofe ru je Swój po kój i uzdro wie nie

Dro gi Czy tel ni ku! 
Roz po czy na my w tej książ ce na szą po -

dróż po szla ku oso bi stej wia ry. Na le ży pod -
dać Bo gu nasz wła sny brak wia ry i po pro -
sić Go ca łym ser cem, by wy peł nił nas wia -
rą. Mu si my rów nież po rzu cić każ dą fał szy -
wą prak ty kę re li gij ną, je że li ta ka mia ła
miej sce w na szym ży ciu, np. za bo bo ny lub
prze są dy, któ re zra ni ły na sze re la cje z Bo -
giem, któ re po ka zu ją, że na sza wia ra ośle -
pła. Oso by z osła bio ną, śle pą wia rą czę sto
po szu ku jąc praw dy ogra ni cza ją ją do dzie -
cin ne go, re li gij ne go za cie ka wie nia. Ten typ
nie doj rza łej, cho rej wia ry, nie ustan nie przy -
na gla do uży cia wszel kie go ro dza ju spo so -
bów, by uzy skać wgląd w próż ną wie dzę.
Pra gnie uzy skać wła dzę i kon tro lę
nad przy szło ścią, aby „grać Bo ga”.

W na szym po szu ki wa niu głę bo kie go po -
ko ju mu si my so bie zdać spra wę z te go, jak
moc no sa mi je ste śmy zra nie ni w na szym
wnę trzu i jak zra nio ny jest świat, któ ry nas
ota cza. By od na leźć po wo dy bra ku wła -
sne go po ko ju, mu si my roz wa żyć nie tyl ko
oczy wi ste przy czy ny te go bra ku, jak np.
sza lo ne tem po ży cia, kult prze mo cy, któ ry
co dzien nie oglą da my w me diach, itd, ale
mu si my rów nież wej rzeć we wszyst kie
oko licz no ści na szych na ro dzin. W tym
miej scu zwra ca my się do do brze zna ne go
frag men tu z Bi blii wy ro słej w tra dy cji ży -
dow skiej i chrze ści jań skiej, w któ rej mo że -
my od kryć przy czy nę niejed ne go z na -
szych oso bi stych pro ble mów. Za da je my
więc, szcze gó ło we py ta nia, któ re po mo gą
nam od kryć przy czy nę pro ble mów. Nie za -
da wa la nas je dy nie pa trze nie na wie le
aspek tów na szych pro ble mów. Pro si my
Pa na, by po ka zał nam po cząt ki tych ran,

ich przy czy ny, tak by śmy mo gli być uzdro -
wie ni ze wszyst kich trud no ści. 

Ta książ ka prze zna czo na jest dla
tych wszyst kich, któ rzy nie mo gą przy je -
chać na re ko lek cje o uzdro wie niu: oso by
ubo gie, star sze, nie do łęż ne, przy ku te
do łóż ka, nie peł no spraw ne. Gdzie kol wiek
się znaj du jesz, spró buj zna leźć spo koj ne
miej sce, by spę dzić tro chę cza su z Bo -
giem. Gdy bę dziesz czy tał te stro ny za peł -
nio ne praw dzi wy mi ży cio wy mi do świad -
cze nia mi Pan bę dzie z to bą i bę dzie cię
pro wa dził. Sam Je sus po mo że ci spoj rzeć
na no wo na two je my śle nie, two je war to -
ści, i ca łe two je ży cie w spo sób, któ ry
umoż li wi ci lep sze przy ję cie Je go da rów
po ko ju i ko mu nii. 

S. Ma ry Usha

UWA GA – BAR DZO WAŻ NE PRZY
SKŁA DA NIU ZA MÓ WIEŃ!!! 

Książ ka ta jest opra co wa niem re ko -
lek cji o prze ba cze niu i uzdro wie niu, któ -
re prze pro wa dza s. Ma ry Usha. Ra zem
z książ ką roz pro wa dza ne są płyt ki CD lub
MP3, w za leż no ści na ja kim sprzę cie bę -
dą od twa rza ne, gdyż w prze ciw nym ra zie
(szcze gól nie MP3) nie bę dzie moż na
uru cho mić. Dla te go bar dzo pro si my
przy skła da niu za mó wień kon kret nie po -
dać ro dzaj płyt ki, na le ży wcze śniej zo -
rien to wać się ja ki sprzęt się po sia da. 

Mar ga ret ki – (py ta nia)
Pra gnę łam za ło żyć „Mar ga ret ki”

w mo im oto cze niu i szu ka łam chęt nych
lu dzi. Pew na zna jo ma pa ni do wie dzia ła
się o tym i po wie dzia ła mi, że ta kich
„Mar ga re tek” nie moż na za kła dać bez
wie dzy i zgo dy da ne go ka pła na (1) i że ta -
ki apo sto lat, aby roz po cząć trze ba pi sać
do sióstr w Kra ko wie (2) (nie pa mię tam
zgro ma dze nia), któ re wy sy ła ją od po wied -
nie mo dli twy (3), że są one nie co in ne
od tych, któ re są w Wa szej „Mar ga ret ce”,
no i że przy sy ła ją ko ron kę (4) do od ma -
wia nia. Mo ja ze la tor ka, któ ra pod ję ła się
mo dlić za jed ne go ka pła na prze stra szy ła
się tro chę, że to mo że coś nie le gal ne go,
mia ła jed nym sło wem wąt pli wo ści, któ re
ta wła śnie pa ni w niej wy wo ła ła. Po wie -
dzia ła jesz cze że, trze ba uro czy ście (5)
czy nić przy rze cze nia tej mo dli twy czy li
wspól ne (6) ra zem wszyst kich osób, któ re
się te go pod ję ły. 

Ja my śląc lo gicz nie uwa żam, że jest to
tyl ko utrud nia nie i ha mo wa nie tej dzia łal -
no ści (7). Sko ro jest po trze ba mo dli twy, to
cóż w tym złe go, gdy ktoś mo dli się za ka -
pła na. Stwier dzi ła, że i ka płan z „Mar ga -
ret ki” ma obo wią zek mo dlić się (8) za te
oso by rów nież.

Dru ga spra wa, to for ma mo dli twy.
Uwa żam, że ta ka „Mar ga ret ka” jest wy -
star cza ją ca i mą drze uło żo na, co tu wię cej
wy my ślać. Je śli ktoś chce się mo dlić wię -
cej za swo je go ka pła na, mo że się mo dlić
we dług wła sne go uzna nia. My ślę, że ta kie
ob wa ro wa nia nie słu żą roz wo jo wi tej for -
my mo dli twy. Do tej po ry nie po wia da -
mia łam ka pła nów, ani ks. pro bosz cza
o tych „Mar ga ret kach”. Bar dzo bym
chcia ła za ło żyć rów nież te „Mar ga ret ki”
dla by łe go ks. pro bosz cza, dwóch wi ka -
riu szy, któ rzy już ode szli z na szej pa ra fii.
Czy mam ich szu kać i py tać (9)? Czy bę -
dzie w tym coś złe go, gdy ktoś się za nich
bę dzie mo dlił? Do dam, że ja sa ma gor li -
wie mo dlę się za oso by, któ re pod ję ły to
za da nie i ni gdy nie usta nę. Spę dzam wie -
le go dzin przed Naj święt szym Sa kra men -
tem, gdyż ma my wie czy stą ad o ra cję
w pa ra fii, więc nie jed no upra szam i o tę
spra wę też za dba łam. Nie ma dnia, abym
się za te mo je „Mar ga ret ki” nie mo dli ła.
Czy to nie mo że wy star czyć? Z mo wy
(10) tej pa ni i jesz cze jej ko le żan ki zro zu -
mia łam, że speł nie nie tych wa run ków jest
ko niecz no ścią. Bar dzo pro szę o jak naj -
szyb szą od po wiedź na ten te mat. Ja kie
jest Wa sze zda nie w tej spra wie? Z gó ry
ser decz nie dzię ku ję za ja kie kol wiek in for -
ma cje. Z po wa ża niem

Chmu rzyń ska An na 

Mu tan ty, nie „Mar ga ret ki”
Od po wia da jąc na po wyż sze py ta nia

i wąt pli wo ści na szej Czy tel nicz ki pra -
gnie my na wstę pie za zna czyć, że co raz
czę ściej do sta je my wia do mo ści o po wsta -
wa niu „mu tan tów” tej mo dli twy, któ re
nie ma ją nic wspól ne go z roz po wszech -
nia nym przez nas Apo sto la tem „Mar ga -
ret ka”. Nikt ni ko mu tej for my mo dli twy
i tej na zwy nie na rzu ca, więc je że li oso by
w swej twór czo ści wy my śla ją in ne for my,
wa run ki i ob wa ro wa nia, to bar dzo pro si -
my nie mie szać te go z tym Apo sto la -
tem, tyl ko nadać mu wła sną na zwę.
Ist nie je bo wiem wie le ru chów, któ re
mo dlą się za ka pła nów, nie na zy wa ją się
„Mar ga ret ka” i ma ją in ną for mę. Zo -
stał nam rów nież ode sła ny wy peł nio -
ny blan kiet mo dli twy za 7 ka pła nów,
za każ dego w in nym dniu ty go dnia,

~ 10 ~
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oraz ca ła „in struk cja” po stę po wa nia mo -
dli tew ne go. Oso ba ta, nie mia ła od wa gi
cy wil nej zwró cić go oso bie, któ ra jej tę
mo dli twę za pro po no wa ła, tyl ko ode sła ła
to, do Re dak cji, jak by śmy to my mie li
obo wią zek pod jąć jej zo bo wią za nia. Dla -
te go pra gnę jesz cze raz pod kre ślić, że te -
go ty pu prak ty ki, jak rów nież te wy mie -
nio ne w przy to czo nym li ście nie ma ją nic
wspól ne go z Apo sto la tem „Mar ga ret ka”.

Od po wie dzi na wąt pli wo ści, a ra czej
cał ko wi cie fał szy we poj mo wa nie Apo sto -
la tu, za war te w li ście:

(1) – ab so lut nie nie jest wy ma ga na
żad na zgo da ka pła na, bar dzo czę sto ka pła -
ni na wet nie wie dzą, że są za nich pro wa -
dzo ne ta kie mo dli twy, moż na po wia do mić
w za leż no ści od ro ze zna nej sy tu acji. 

(2, 3,4) – nie wia do mo nam, aby ja kieś
Zgro ma dze nie Za kon ne w Kra ko wie
Apo sto la tem „Mar ga ret ka” się zaj mo wa -
ło w spo sób ofi cjal ny, do któ re go na le ża -
ło by się zgła szać i aby wy sy ła ły od po -
wied nie mo dli twy i ko ron ki. Mo dli twy
na spe cjal nych blan kie tach ist nie ją
w sprze da ży, czy to w Re dak cji „Echa”,
czy w ka to lic kich skle pi kach, rów nież
i ko ron ki me dziu gor skie.

(5) – przy rze cze nie skła da się oso bi ście
pod czas Mszy św. po przy ję ciu ko mu nii
św., lub pod czas ad o ra cji Naj święt sze go
Sa kra men tu, w ce lu umoc nie nia przez Pa -
na na szej de cy zji, a nie, aby za bły snąć
przed świa tem. I ta kie po stę po wa nie
ozna cza: uro czy ście.

(6) – to jest nie moż li we i nie wy ma gal ne,
gdyż oso by z jed nej „Mar ga ret ki” miesz -
ka ją cza sem nie tyl ko w róż nych miej sco -
wo ściach, ale na róż nych kon ty nen tach.

(7) – do kład nie tak jest. Cho dzi o to,
aby mo dli twa by ła owoc na, trwa ła i za -
chę ca ją ca, a nie na rzu ca ją ca cię ża ry.

(8) – ab so lut nie nie. Mo że, je że li chce
mo dlić się za swo ją „Mar ga ret kę”, jak
czy nią to nie któ rzy ka pła ni, ale nie mu si.

(9) – nie po trze ba.
(10) – to wszyst ko, co mó wią jest wy -

du ma ne i nie praw dzi we.
Isto tą „Mar ga ret ki” jest pra gnie nie mo -

dli twy za ka pła nów, a nie stwa rza nie
w tym ba rier. 

Re dak cja

Apo sto lat „Mar ga ret ka” zna ny jest
już na ca łym świe cie. W Pol sce w wie lu
pa ra fiach lu dzie świec cy, oso by ży cia kon -
se kro wa ne go po dej mu ją się mo dli twy
za ka pła nów. Jest to wiel kie dzie ło Ma ryi
za tro ska nej o swo ich umi ło wa nych sy nów
– ka pła nów. Po wo li doj rze wa ła myśl

o spo tka niu tej po tęż nej ar mii lu dzi za tro -
ska nych o świę tość swo ich pa ste rzy. 

Za pra szam „Mar ga ret ki” z ca łej Pol ski
do Wy so kie go Ko ła – Sank tu arium Kró lo -
wej Ró żań ca Świę te go, gdzie znaj du je się
sły ną cy ła ska mi Ob raz „Ma don ny z ró żą”
ko ro no wa ny w 1974 r. przez Sł. Bo że go
kard. Wy szyń skie go na I Ogól no pol ską
Piel grzym kę Apo sto la tu „Mar ga ret ka”. 

Spo tkaj my się w so bo tę 24 ma ja we
wspo mnie nie NMP Wspo mo ży ciel ki Wier -
nych. Po czą tek spo tka nia o godz. 11.00.
Ko niecz nie za pro śmy na to spo tka nie ka -
pła nów, za któ rych się mo dli my, bę dzie to
czas, by spo tka li się ze swo imi „Mar ga ret -
ka mi”. Pro szę o zgła sza nie grup i ka pła -
nów, któ rzy się wy bie ra ją na to spo tka nie:
tel.: 048/6215135 lub na ad res: Sankt.
NMP Kró lo wej Ró żań ca Świę te go,
Wyso kie Ko ło 23, 26-920 GNIE WO -
SZÓW, (mię dzy Ko zie ni ca mi a Pu ła wa -
mi), lub ema ilo wy: szym much@wp.pl
Za pra szam do od wie dze nia stro ny Sank -
tu arium gdzie znaj du je się map ka jak 
do je chać: www.wy so kie ko lo.neo stra da.pl
Na zgło sze nia cze ka my do 15 ma ja. Już
od dziś mó dl my się, by to spo tka nie przy -
nio sło bło go sła wio ne owo ce, a dzie ło
„Mar ga ret ka” aby się roz ra sta ło ogar nia -
jąc swym za się giem co raz wię cej ka pła -
nów cze ka ją cych na mo dli twę.

Ks. Szy mon Mu cha –
ku stosz Sank tu arium 

ECHO ME DZIU GOR JA 24 – 2
18 stycz nia 1986 r.

Orę dzie z 09.01.86 r.: „Dro gie dzie ci!
Wzy wam was, by ście swo imi mo dli twa -
mi po mo gli Je zu so wi w urze czy wist nie -
niu wszyst kich pla nów, któ re tu taj za mie -
rza zre ali zo wać. Przy no ście też ofia ry Je -
zu so wi, aby się speł ni ło wszyst ko tak jak
za pla no wał, by sza tan nie mógł nic uczy -
nić. Dzię ku ję…”.

Orę dzie to jest ozna ką za ufa nia, ja kie
ma ją dla nas Ma ry ja i Je zus. Po ma gać Je -
zu so wi to po waż na spra wa. Jak mo że my
po ma gać Je zu so wi? Mo dli twą – czę stą
i szcze rą! – a tak że co dzien ną ofia rą, po -
stem, zno sze niem prób (Sla vko). Mó wi li -
śmy kie dyś: „Po ma gaj my Je zu so wi ra zem
z Cy re nej czy kiem nieść krzyż, do peł nia jąc
w nas to, cze go bra ku je w Mę ce Chry stu -
so wej na po ży tek Ko ścio ła”. Tak, jak
do apo sto łów w Ogrój cu, Je zus zwra ca się
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rów nież i do nas: „Czu waj cie i mó dl cie się
wraz ze Mną”. Je zus włą cza nas do swe go
dzie ła: czuj my się za nie od po wie dzial ni.

Orę dzie z 16.01.86 r.: „Dro gie dzie ci!
Dziś tak że wzy wam was do mo dli twy. Po -
trze bu ję wa szych mo dlitw, aby Bóg zo stał
przez was wszyst kich uwiel bio ny. Dro gie
dzie ci, pro szę, po słu chaj cie i żyj cie we -
zwa niem mat ki, gdyż wzy wam was tyl ko
z mi ło ści, aby wam po móc. Dzię ku ję, że
od po wie dzie li ście na mo je we zwa nie”.

Zno wu „bła ga” nas o mo dli twę, po trze -
bu je jej: ni gdy o niej nie za po mi naj my,
mo dli twa to je dy ne, co się li czy. Po da je
nam tak że in ten cję: jak Je zus, któ ry mó -
wi: „niech Oj ciec bę dzie we Mnie uwiel -
bio ny”, Ona z ta kim sa mym po słu szeń -
stwem chce, by zo stał uwiel bio ny w nas
i wszę dzie in dziej.

In na nie spo dzie wa na wia do mość: od
6 stycz nia Mat ka Bo ża prze sta ła ob ja -
wiać się Vic ce, ale po now nie za cznie się
uka zy wać od 25 lu te go. Oto, jak Ma ria wy -
ja śni ła ten fakt: „Mat ka Bo ża przy go to wa ła
bar dzo waż ny plan i za py ta ła Vic kę, czy
chce Jej po móc w je go re ali za cji. Vic ka zgo -
dzi ła się. A za tem – mó wi Mat ka Bo ża wie -
dząc, że bę dzie to dla niej wiel kie wy rze cze -
nie – czy je steś go to wa nie oglą dać mnie aż
do 25 lu te go? Vic ka przy ję ła to wy rze cze nie
ja ko do bro wol ną ofia rę, a wraz z nim trzy
in ne zo bo wią za nia, o któ re pro si ła Mat ka
Bo ża za na wró ce nie grzesz ni ków”. Vic ka
czu je się nie źle i co wie czór uczest ni czy we
Mszy św. na ple ba nii. O. To mi slav tak że ma
się le piej po nie daw nym ata ku wy wo ła nym
przez ka mie nie ner ko we.

Py ta no Ma rię, czy ni gdy nic nie roz pra -
sza jej pod czas mo dli twy. Od po wie dzia ła:
„Kie dy za czy nam się mo dlić, w wy obraź -
ni wi dzę przed so bą ob li cze Mat ki Bo żej,
tak jak w cza sie ob ja wień; czy mo gę wte -
dy my śleć o czymś in nym?” (To sa mo
mó wi Je le na: kie dy od da ję się spra wom
ziem skim, nie po tra fię się mo dlić. Umysł
mu si być sku pio ny na Bo gu).

O. Sla vko po wie dział lę kli wym gło sem:
„Mat ka Bo ża nie przy szła, by za po wie -
dzieć ka ta stro fę, ale ra czej by po móc nam
jej unik nąć; zresz tą na wet bez ob ja wień
każ dy wie, że woj na nu kle ar na jest moż li -
wa. Dom pa li się nie dla te go, że przy cho -
dzi ma ma, ale ma ma przy cho dzi, po nie waż
dom się pa li i chce nas ura to wać. Jest na -
dzie ja dla dzie ci, je że li ma ma przyj dzie
i wy nie sie je na ze wnątrz. Tak sa mo ostrze -
że nia nie po ja wia ją się dla te go, że ob ja wia
się Mat ka Bo ża, ale Mat ka Bo ża ob ja wia
się, by nie do szło do strasz nych rze czy spo -
wo do wa nych przez na sze grze chy”.

ECHO ARCHIWUM
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Niech Was b∏ogos∏awi Bóg Wszechmogàcy:
Ojciec, i Syn, i Duch Âwi´ty. Amen.

Villanova M., Kwiecieƒ 2008
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„Echo Ma ryi Kró lo wej Po ko ju”
31-420 Kra ków 73; skr. poczt. 17

tel./fax (+48) 012 413-03-50; 412-69-02
e-ma il: echo@ce ti.pl

www.krolowa-pokoju.com.pl

Tłumaczenie: W. Ka pi ca, 
Z. Oczkowska, A. Sobejko

Re dak tor: s. Ste fa nia Con so li,
Vil la no va Ma iar di na, Ita lia

Wydanie polskie: M. E. Jurasz
„Echo Ma ryi Kró lo wej Po ko ju”

istnie je z ofiar

ROZ MO WA Z JE LE NĄ VA SILJ
gru py z Mo de ny, 01.01.1986 r.

O. Re mo: Czy Mat ka Bo ża mó wi ła coś
od no śnie mło dzie ży i te le wi zji?

Je le na: Tak, Mat ka Bo ża du żo mó wi ła
o te le wi zji: te le wi zja czę sto wy da je się
Jej bli sko pie kła. Oczy wi ście nie za wsze
i nie wszyst ko. Po wie dzia ła mi: „Gdy -
bym by ła na wa szym miej scu, wy rzu ci ła -
bym te le wi zor, bo nie wie cie, ja ką szko dę
przy no si”.

O.R.: Wczo raj o. Sla vko mó wił o ty go -
dniu sku pie nia, o któ ry pro si ła mło dych
z gru py mo dli tew nej. Miał się on od by -
wać w do mu bez wy cho dze nia, pod ko -
niec li sto pa da, kon cen tro wać na Mszy
św., a roz po czy nać od mo dli twy do Du cha
Świę te go. Mo żesz coś o tym po wie dzieć?

J.: W ze szłym ro ku mo dli li śmy się bez
prze rwy przez dzień lub dwa, nie pa mię -
tam; w tym ro ku nie wiem jesz cze, cze go
bę dzie chcia ła Mat ka Bo ża.

O.R.: Czy w ze szłym ro ku to Ona uło -
ży ła pro gram mo dli twy?

J.: Ona za wsze kie ru je mo dli twą.
O.R.: A tam te dni, jak wy glą da ły?

Wspól na mo dli twa? Dla cze go mó wi ła,
aby w tam tym ty go dniu nie spo ty kać się
na wspól nej mo dli twie? Mo dlić się w sa -
mot no ści?

J.: Dru ga gru pa za wsze mo dli się w sa -
mot no ści; mo dli się z któ rymś ka pła nem:
są za wsze sa mi, po nie waż tak chce Mat ka
Bo ża.

O.R.: A wy, jak czę sto spo ty ka cie się
w ty go dniu?

J.: Trzy ra zy du ża gru pa; ma ła gru pa
(Jej) co dzien nie.

O.R.: Czy li co dzien nie mo dli cie się ra -
zem, tyl ko w wa szej gru pie.

J.: My, ma ła gru pa, mo dli my się co -
dzien nie. Te raz mo dli my się wszy scy, ale
kie dy jest szko ła, jed ni mo dlą się ra no, in -
ni po po łu dniu… tym spo so bem tyl ko
w so bo tę i w nie dzie lę wszy scy ra zem, ale
te raz je ste śmy wszy scy ra zem (fe rie trwa -
ją do koń ca stycz nia). Du ża gru pa mo dli
się trzy ra zy w ty go dniu, je ste śmy wte dy
wszy scy.

O.R.: Czy mo żesz nam coś opo wie -
dzieć o wi zji ja śnie ją cej per ły, któ rą mia -
łaś i któ ra póź niej się roz pa dła?

J.: Tak, wi dzia łam to, w dniu uro dzin
Mat ki Bo żej (5 sierp nia) al bo dzień wcze -
śniej. Zo ba czy łam per łę, któ ra po tem roz -
pa dła się na dwa ka wał ki. Mat ka Bo ża po -
wie dzia ła: Tak sa mo dzie je się z wa szą
du szą. Po tem Mat ka Bo ża po wie dzia ła:
Dla mnie ta per ła to czło wiek: je śli się roz -
pad nie, nic już nie ma; wy rzu ca się i ty le. Nakład: 14.900 egz.

Don An ge lo

Tak że wa sza du sza, kie dy się roz pa da, tro -
chę dla Bo ga, tro chę dla sza ta na, to bar dzo
źle, po nie waż in ni pa trzą na cie bie i nie
wi dzą w to bie żad ne go pięk na. Dla te go,
po wie dzia ła, chcę, by wa sza du sza by ła
czy sta, po nie waż czło wiek na le ży do Bo -
ga (to zna czy, że nie moż na po dzie lić du -
szy, aby słu żyć dwóm pa nom: Bo gu i sza -
ta no wi: kie dy się roz pad nie, nie jest już
nic war ta).

O.R.: Ostat nio pod czas mo dli twy za -
czął prze ma wiać do cie bie Je zus…

J.: Za wsze mó wią do mnie w cza sie
mo dli twy, ale nie wte dy, gdy ja te go chcę.

O.R.: A kie dy mó wią, wy ja śnia ją
Ewan ge lię?

J.: Mat ka Bo ża po wie dzia ła, że wszyst -
kie ich sło wa są sło wa mi Ewan ge lii, choć
wy po wie dzia ny mi tro chę ina czej, by śmy
le piej je zro zu mie li.

O.R.: Mo żesz coś wię cej o tym po wie -
dzieć?

J.: Jest wie le spraw: w mo im ser cu po -
zo sta je zwłasz cza jed no, bar dzo pięk ne
zda nie: że Mat ka Bo ża ma wie le mi ło ści.
Po my śleć tyl ko, ile ra zy mó wi ła, że po -
peł nia my wie le błę dów i że Ona przez
nas cier pi, ale za wsze po wta rza: „Tak
bar dzo was ko cham”. (ktoś się od zy wa:
ko cha nas…) Tak, wciąż po peł nia my
grze chy i nie ma my mi ło ści dla in nych.
Ale Je zus i Ma ry ja za wsze nas ko cha ją.
Mat ka Bo ża po wie dzia ła: „Wszyst ko jest
w was, je śli otwo rzy cie ser ca. Ja mo gę
wam po móc: tak, wszyst ko za le ży
od was”. Tak, rów nież sło wa: trze ba za -
po mnieć o tym, co by ło. Te raz mu si my
stać się no wym ludź mi. Mu si my za po -
mnieć o tym, co by ło…                   (cdn)

Od Redakcji
Do rocz ne ob ja wie nie dla Mir ja ny Sol -

do – 18.03.08, od by ło się w obec no ści po -
nad ty sią ca osób zgro ma dzo nych we Wspól -
no cie „Ce na co lo”. Roz po czę ło się o 14:01
i trwa ło do 14:08. Mir ja na po wie dzia ła, że ni -
gdy nie wi dzia ła Mat ki Bo żej zwra ca ją cej się
do nas w ta ki spo sób: wy cią gnę ła swo je ra -
mio na w na szym kie run ku i z tak wy cią gnię -
ty mi ra mio na mi po wie dzia ła: (orę dzie str. 1).

Re ko lek cje i Spo tka nia w 2008 w Pol sce
�

„Post i Mo dli twa” 
02 – 06.04. – Pa kość k/Ino wro cła wia
– tel: 0783647435,

09 – 13.04. – Su raż k/Bia łe go sto ku
– tel: 085/6513222; 069/8278614,
07 – 11.05. – Ju ra ta – tel: 058/6752338

�
O Uzdro wie nie we wnętrz ne

28.05. – 01.06. – Gdańsk – tel: 058/5563321
S. Mar ga ri tha Va lap pi la.

�
Wspól no ta Czer wiń skich Wie czer ni ków

Mo dli twy za pra sza na II Ogól no pol ski Wie -
czer nik Mo dli twy Kró lo wej Po ko ju, w sankt.
MB Po cie sze nia w Czer wiń sku nad Wi słą,
07.06.2008 r., w go dzi nach od 1000 do 1700.

Bliż sze in for ma cje i zgło sze nia gru po we:
Sa le zja nie: Czer wińsk n/Wi słą, ul. Klasz tor -
na 23, 09-150 Czer wińsk n/Wi słą.

Tel. (024) 231 50 35, fax (024) 231 50 05;
e -ma il: wie czer nik@sa le zja nie.pl

Wyjazdy 2008 – Medziugorje
26.04 – 04.05 – weekend majowy, 
bez nocnych przejazdów, noclegi na trasie.
25.05 – 05.06 – Zjazd Pobratymstwa; 
502 564 623, 663 545 450, 58/620 74 40.
21 – 29.06 – 27 Rocznica Objawień
12 – 19.08 – Wniebowzięcie NMP
10 – 17.09 – Podwyższenie Krzyża

25 kwietnia, w Je ro zo li mie, w Gro bie
Pań skim, o. K. Fran kie wicz bę dzie spra -
wo wać ofia rę Mszy św. w in ten cjach Kró lo -
wej Poko ju włą cza jąc w nią na szych Czy tel -
ni ków, Ofia ro daw ców, Współ pra cow ni ków
i „Dzie ło” Echa. 

Nu mer au to ma tu, pod któ rym moż na
usły szeć ostat nie orę dzie: 022/6789114

Ofia ry na „Echo” pro si my kie ro wać
na po niż sze kon to: Kró lo wa Po ko ju – „Echo”
ul. Kwar to wa 24/U1, 31-419 Kra ków; Bank
Pocztowy S.A. 46 1320 1465 2894 3631 2000
0002. Dla za gra ni cy kon to z ko dem swift:
PL 46 1320 1465 2894 3631 2000 0002 POCZ
PL P4 – ser decz ny Bóg za płać.

Aby otrzy mać „Echo” na le ży na pi sać lub
za dzwo nić (012 413-03-50) do Re dak cji.
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